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      	Poleć książkę


      	Kup w wersji papierowej


      	Oceń książkę

    

  


  
    
      	Księgarnia internetowa


      	Lubię to! » nasza społeczność

    

  


  
    Dla Kaliny — największej szczęściary, jaką znam. Do Twojej zdolności tworzenia szczęścia wciąż się podłączam. Dzięki!

  


  
    Wszelka zbieżność faktów, nazwisk i wydarzeń jest przypadkowa i niezamierzona.



    


  


  
    
      Wstęp

    


    Kilka lat temu utworzyliśmy zespół superwizyjny, który dość szybko przekształcił się w grupę badaczy szczęścia. Superwizja w coachingu to nic innego jak coaching dla coacha. Coach przychodzi z jakimś tematem lub dylematem związanym z klientem, lub też z problemem, który ujawnił się u niego samego w związku z prowadzonym coachingiem. Coaching natomiast to nic innego jak trening rozwoju osobistego. Ktoś chce osiągnąć cel w dowolnej dziedzinie życia — zgłasza się do zawodowego trenera, by ten pomógł mu szybko, sprawnie i szczęśliwie dotrzeć do celu. Przeanalizowany zostaje stan obecny, czyli punkt wyjścia, a następnie jest określany rezultat. Coach pyta swojego klienta: „Co zamierzasz osiągnąć i po czym rozpoznasz, że osiągnąłeś właśnie to, co zamierzałeś?”. Następnie coach zachęca klienta do wypełnienia luki pomiędzy stanem obecnym a oczekiwanym rezultatem. Pojawią się środki do celu, czyli w żargonie trenerskim: zasoby, tj. wszystko to, dzięki czemu klient dotrze na miejsce, począwszy od własnych umiejętności, a skończywszy na pieniądzach.


    W coachingu bardzo często posługujemy się językiem metafory. Używamy opowieści, bajek, cytatów z literatury lub filmów, a często własnych historii, które w jakiś sposób nas zainspirowały, po to żeby poszerzyć u klientów perspektywę widzenia danego dylematu i umożliwić im poszukiwanie nowych rozwiązań. Człowiek tkwiący w centrum problemu — owładnięty nierzadko krytycznymi myślami, ocenami i, w ich rezultacie, negatywnymi emocjami — ma niewielki dostęp do nowych pomysłów oraz do własnych zasobów. Często kręci się w kółko. Traci elastyczność i kreatywność. Powtarza stereotypowe rozwiązania lub robi to, co zwykle. Jak powiada Albert Einstein: nie możemy rozwiązywać problemów, które powstały w jakimś środowisku, metodami, które stworzyły ten problem. Ludzie często chcą uniknąć cierpienia, wyeliminować trudności i oczywiście osiągnąć szczęście, ale nie zamierzają niczego zmieniać w swoim dotychczasowym trybie życia. Mówią: Zabierzcie mi moje kłopoty, dajcie mi kilka sporych przelewów na konto, a ja już będę wiedział, jak mam żyć. Otóż nic z tego. Ludzie, którym się nagle poszczęściło, bardzo szybko wracają do starych dekoracji, dawnych nawyków i popełniają od nowa te same błędy. W metaforze chodzi o to, żeby klient coachingu zobaczył swój dylemat z innej perspektywy, zmienił punkt widzenia, żeby dostrzegł nowe możliwości lub wycofał się z błędnych przekonań. W metaforze jednak nie ma dydaktycznego smrodku. Nic z doradzania, pouczania, sugerowania. Klient wybiera sobie takie pointy, jakie zechce.


    Każda z takich coachingowych opowieści jest domykana pytaniem: „Co sobie bierzesz z tej opowieści?” albo: „Co odkrywasz?”. Pytanie jest niezbędnym elementem. Bez niego opowiadanie sobie historyjek jest jak rozmowa przy herbacie. Ktoś coś powiedział, ktoś inny się nie zgodził, jeszcze inny coś tam dodał. Tymczasem w coachingu chodzi o świadomą refleksję klienta i nawet, jeśli nie następuje ona od razu, pytania końcowe pozostają, świdrują nieświadomość i zachęcają do poszukiwania nowych pomysłów. Zdarzało się, że prowadziliśmy podwójne lub potrójne sesje superwizyjne w danej sprawie, gdyż żadna z opowiedzianych historii ani zastosowanych technik coachingowych nie otwierała nowych możliwości, nie przynosiła satysfakcjonującej zmiany. Po jakimś czasie ustabilizował się skład grupy i zasady, na których opierały się nasze spotkania. Stopniowo skupiliśmy się wyłącznie na odkrywaniu tajemnicy szczęścia. Tematem dominującym stało się pytanie o inne kultury i społeczności. Czego świat może nauczyć nas, Polaków, o szczęściu? W jaki sposób definiują szczęście ludzie innych ras, kultur, obyczajów? Czy w ogóle znają to pojęcie? A jeśli tak, co ono dla nich oznacza? W jaki sposób realizują swoje marzenia o szczęściu? Czym dla nich są Wyspy Szczęśliwe? Dokąd udają się w poszukiwaniu szczęścia i czy w ogóle go szukają? A może my, Polacy, zadajemy sobie pytania o szczęście, gdy inne kultury po prostu praktykują szczęśliwe życie? Czego nauczyliśmy się o szczęściu, my, doświadczeni coache, w czasie podróży po świecie?


    I tak staliśmy się, półoficjalnie, lecz całkowicie serio, Stowarzyszeniem Badaczy Szczęścia. Każdy z nas miał już za sobą wiele lat doświadczeń menedżerskich, życiowych i coachingowych, przeczytane stosy książek, zdobyte sukcesy i opłakane straty oraz odbyte liczne podróże po świecie. Słowem: byliśmy gotowi podjąć to wyzwanie. Do stałej grupy (na spotkaniach pojawiali się i pojawiają mniej regularnie również inni uczestnicy) należeli: Inka, Trynidad, Eryk, Jędrzej, ojciec Rafał, zakonnik, oraz piszący te słowa. Wszystko to są zawodowi coache, nierzadko psychologowie i terapeuci — postaci, których wpływ na moje osobiste losy opisałem w książce Coaching Tao. Rudowłosa Inka — psycholog, trenerka i coach zajmujący się relacjami, rodzicielstwem, pracą z dziećmi, zanurzona w nurcie życia po uszy, niesłychanie subtelna buddystka. Trynidad — taoistka, żona mego mistrza Alejandra, ekolog, coach, w połowie Argentynka urodzona w Buenos Aires. To kobieta o kruczoczarnych włosach, nieco indiańskich rysach, ciemnej karnacji i czarnych jak węgle oczach. Eryk — zawodowy podróżnik, pracujący na zlecenie wydawnictw turystyczno­-krajoznawczych publikujących przewodniki, coach. Jego przezwisko pochodzi od króla Eryka Rudobrodego, założyciela pierwszych osad normańskich na Grenlandii. Eryk wygląda jak Norweg, Szwed albo Szkot. Jest wysoki, jasnowłosy, zielonooki, szczupły, z krótką rudą szczeciną, a czasami brodą. Jędrzej — psycholog i coach, współwłaściciel poradni, którego poznałem w pociągu z Krakowa wiele lat temu. To siwiejący szatyn po czterdziestce. Ojciec Rafał — zakonnik katolicki, wieloletni mistrz nowicjatu, przeor, czyli zakonny zwierzchnik, jeden z moich pierwszy mistrzów życia, coach. Nietypowy ksiądz i katolik wyznający zasady tao i miłośnik buddyzmu. Ogolony na zero, prawie siedemdziesięciolatek. I ja — coach i autor. Co ustaliliśmy w wyniku naszych badań praktycznych i teoretycznych? Tego dowiesz się z kart tej książki.


    W wyniku naszej wspólnej pracy, zbiorowego poczucia humoru i wyznawanych wartości, przynajmniej w części wspólnych poprzez kodeks etyki coacha, który stosujemy, opracowałem nową technikę, która spotkała się z entuzjazmem naszej grupy, a potem również naszych klientów coachingu (przynajmniej niektórych). Nazwałem ją kołczołanem. W tradycjach Wschodu, zwłaszcza buddyjskich — od Japonii po Koreę, Mongolię i Chiny — istniał zwyczaj przekazywania przez mistrza krótkich opowieści metaforycznych, najczęściej w postaci pytania lub zagadki. Wybitni nauczyciele już tysiące lat temu wiedzieli o tym, czego my uczymy nowych adeptów zawodu coacha, a także naszych klientów: że racjonalny umysł jest przereklamowany. Posługuje się schematami, opiera się na wyuczonych wzorcach, często bez względu na to, czy są użyteczne lub skuteczne, czy nie. Zasada myślenia liniowego i skutkowo­-przyczynowego zdominowała nasze życie przez stulecia. Choć zmienia się technologia, cywilizacja dokonała gigantycznego postępu, to jednak wciąż tylko nieliczni zyskują samoświadomość, harmonię i spokój. Wciąż wyjątkiem na siedmiomiliardowej mapie ludzkości są społeczeństwa bogate, dobrze zarządzane, pozbawione silnych napięć i konfliktów wewnętrznych, niesprawiedliwości i wyzysku. Dopiero Albert Einstein, a w ślad za nim współcześni badacze, wykraczający poza naukowy paradygmat rodem z XIX wieku, tacy jak: Arnold Mindell, Ken Wilber czy Antonio Damasio, pokazują nam drogę prowadzącą poza schematyczne myślenie. Dalej niż liniowa wyobraźnia. Podobnie jak w tradycji zen: mistrz doskonale zdaje sobie sprawę, że każdy uczeń, każdy człowiek żyjący zgodnie z regułami życia codziennego w pewnym sensie tasuje życiowe karty. Próbując rozwiązać swoje problemy, stosuje tylko kilka układów, jak pewien mój znajomy, który za pomocą zgranej talii od lat wciąż układa ten sam pasjans. Kiedyś spytałem go, dlaczego nie spróbuje nowego, z lekkim podekscytowaniem wyjmując zza pleców nowiuśką talię, którą przyniosłem mu w prezencie. Znajomy bardzo się ucieszył i wymijająco odpowiedział, że najbardziej lubi stary, od lat układany pasjans, ale to rzeczywiście dobry pomysł, żeby spróbować czegoś nowego. Już miałem dla niego kolejny prezent, pięknie wydany ilustrowany poradnik Dwieście pięćdziesiąt pasjansów na jedną i dwie talie kart. Jakież jednak było moje zdziwienie, kiedy w tydzień później, a potem miesiąc i rok potem znajomy wciąż układał tego samego pasjansa swoimi znaczonymi, wyświechtanymi kartami. Mistrz zen wie, że w podobny sposób logika płata nam figle. Codziennie doświadczamy cudów, nazywając je zbiegiem okoliczności, przypadkiem, mówimy o zaskoczeniu, używamy słów udało się, przytrafiło, gdyż nie jesteśmy w stanie uwierzyć choćby w najdrobniejszy fakt, który przeczy zasadom logiki. Tymczasem cała współczesna cywilizacja, a zwłaszcza ostatnia dekada jest żywym świadectwem nielogiczności i asymetryczności rozwoju cywilizacji. W urządzeniu o rozmiarach dwóch pudełek od zapałek mieści się teraz telefon, komputer, precyzyjna mapa i możliwość niemal nieograniczonego komunikowania się z ludźmi z dowolnego obszaru na świecie. Gdy pod koniec lat osiemdziesiątych składałem pracę z informatyki na Uniwersytecie Warszawskim, jedyny komputer uniwersytecki zajmował powierzchnię ponad dwustu metrów kwadratowych i miał moc obliczeniową zbliżoną do współczesnego kalkulatora. Rozmowę międzymiastową, czyli np. pomiędzy Warszawą a pobliskim Płońskiem, nie mówiąc o odleglejszym Płocku, należało zamawiać w specjalnym biurze lub na poczcie, a na połączenie oczekiwało się nawet kilka godzin. Otaczają nas wynalazki, które początkowo przeczyły ogólnie przyjętym zasadom przyczynowego myślenia. Wystarczy rozejrzeć się dookoła siebie: rzep do ubrań, goreteks w Twojej bluzie, silikonowy zegarek, światłoutwardzalna plomba w Twoim zębie, soczewki kontaktowe, kawa rozpuszczalna, szkło nietłukące i tysiące innych wielkich i małych wynalazków zrodził w zasadzie jeden podstawowy impuls — wyjście poza schemat, myślenie wbrew przyjętej logice, przekroczenie granic oczywistości. Z tego powodu mistrz tao, a potem mistrz zen i ich współczesny naśladowca coach wprowadzają swojego ucznia w stan konfuzji, czyli zaskoczenia. Gdy racjonalne funkcje umysłu na chwilę zostają zawieszone, powstaje maleńka szparka, niewielka szansa na uruchomienie tego, co Tony Buzan nazywa myśleniem lateralnym, czyli spojrzeniem z lotu ptaka. Nauczyciele tao i zen wiedzą, że umysł mistrza wobec sytuacji ucznia jest w istocie spojrzeniem z lotu ptaka, jest umysłem obserwatora, jest bytem całkowicie niezależnym, a przez to wolnym od schematów, natomiast umysł ucznia lub klienta coachingu jest uwięziony w schemacie, zatrzaśnięty między drzwiami a futryną, gdzie drzwiami jest sytuacja postrzegana jako problem, a futryną schematyczne myślenie, utrwalony sztywny wzorzec. Pytania, ćwiczenia, zadania w coachingu, podobnie jak metafory, mają na celu zająć na chwilę ów racjonalny umysł księgowego, który każde zagadnienie próbuje wepchnąć do excelowskiej tabelki, niestety najczęściej skutecznie, lecz bezowocnie. I wtedy, kiedy ów racjonalista i buchalter miesza znaczone karty, wówczas kreatywny i twórczy umysł może wziąć oddech i wykonać krok w nieznane.


    Bardzo lubię w czasie pierwszych godzin kursu certyfikacyjnego w zawodzie coacha, który to kurs prowadzę, dawać studentom łamigłówki. Niekiedy przez kilkadziesiąt minut powtarzają te same ruchy i gesty, choć już przy pierwszym spostrzegli, że tą drogą nie uzyskają rozwiązania. W pewnej chwili ktoś ze zmęczenia, z przypadku lub w nagłym przebłysku geniuszu burzy schemat, wprowadza nietypowy układ i dzięki temu znajduje rozwiązanie. W ten sam sposób w tradycji zen działa koan. Ma wprowadzić ucznia w osłupienie, wybić ze schematu i dzięki temu zaprosić do oświecenia. Oświecenie zaś to zrozumienie, że źródłem ludzkiego cierpienia są iluzje, czyli nasze myśli i przekonania.


    W mojej książce znajdziesz wiele kołczołanów. Niektóre zapadną Ci w pamięć, o innych pomyślisz, że zostały napisane specjalnie dla Ciebie, jeszcze inne, gdy znajdziesz na nie odpowiedź, odmienią Twoje życie na zawsze, być może znajdzie się wśród nich i taki, dzięki któremu przebudzisz się ze swoich iluzji i schematów do życia w spokoju i wewnętrznej harmonii. Życzę Ci tego z całego serca!


    Na kolejnych stronach znajdziesz kilka wątków narracyjnych. Możesz czytać tę książkę tradycyjnie, strona po stronie, poznając kolejne kołczołany z wiewiórką w roli głównej, potem kolejne odsłony opowieści Wiktora i wreszcie przygody coachingowe, które przytrafiły się dyskutującym na superwizjach coachom. Pomiędzy wierszami znajdziesz także wspierające i hamujące przekonania dotyczące szczęścia, a na końcu każdego rozdziału — inspirujące ćwiczenia. Możesz również zmienić tradycyjny sposób czytania książki i wybierać tylko niektóre wątki, zaczynając od przekonań, a kończąc np. na ćwiczeniach. Sposób czytania tego tekstu zależy od Ciebie. Zapraszam do wspólnego poszukiwania szczęścia.

  


  
    Część pierwsza. Co szczęściu przeszkadza?
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    Rozdział 1. Lenistwo, czyli gdybanie



    Koan — kołczołan — wiewiórkołan


    Koan to starożytna forma literacka. Wyraża problem filozoficzny lub kwestię dotyczącą najważniejszych życiowych zagadnień. Najczęściej jest to pytanie oparte na paradoksie. Technika ta była stosowana w tradycjach Wschodu od taoizmu po mistrzów chan — chińskiego odłamu buddyzmu, do japońskiego buddyzmu zen. Jej ukoronowaniem jest księga Tao te ching przypisywana legendarnemu mistrzowi Lao Tsy. Poszukiwanie i znalezienie odpowiedzi na tego rodzaju dwuznaczne pytanie lub sentencję umożliwiało uczniowi osiągnięcie oświecenia, czyli wyzwolenie się z iluzji umysłu.


    Klasyczne koany składają się z fragmentów wypowiedzi mistrzów, dialogów prowadzonych z uczniami, kazań, pytań uczniów i odpowiedzi mistrzów. Często koan jest metaforyczną opowieścią, jak w opowieściach innego wielkiego mistrza taoistycznego Chuang Tsy, lub po prostu pojedynczym, paradoksalnym, zaskakującym pytaniem. Koany wskazują na ostateczną prawdę, nie mogą być rozwiązane na gruncie logiki, lecz jedynie poprzez osiągnięcie głębszego poziomu pojmowania bez rozumienia analitycznego. Prowadzą do przebudzenia. Umysł racjonalny jest tu nieprzydatny. Sprawdza się świetnie w obszarze planowania, podejmowania decyzji, dokonywania wyborów reagowania na bodźce. Tymczasem oświecenie w tradycji Wschodu to zrozumienie, że źródłem ludzkiego cierpienia są iluzje, czyli nasze myśli i przekonania, jako skutek aktywności racjonalnego rozumu. Właśnie owe schematy zlepione z myśli wywołują oceny, w wyniku których czujemy się źle albo dobrze. Satori, bodhi, przebudzenie, samadhi, nirwana, oświecenie, iluminacja, objawienie — to podobne określenia stanu, w którym poszukujący wewnętrznego spokoju adept doświadcza ześrodkowanej energii, wewnętrznego spokoju, a przede wszystkim pustki, uwolnienia od natłoku myśli, przeżyć i zjawisk, tym samym doświadcza błogostanu i spokojnej, harmonijnej wszechwiedzy, a także — w zależności od tradycji — kontaktu z Absolutem, Bogiem, bóstwem, Wszechświatem. Odkrywa również, że od sposobu, w jaki myśli i spostrzega swoje otoczenie i siebie samego w nim, zależy jego dobrostan, poczucie szczęścia lub uwikłanie w ból i cierpienie. To również bazowe założenie coachingu: świat jest taki, jaki myślisz, że jest. Amerykański naukowiec Maxie C. Maultsby, twórca metody Racjonalna Terapia Zachowań, a potem kolejni naukowcy Zachodu stopniowo potwierdzali eksperymentalnie intuicję wschodnich mędrców, że indywidualna myśl, czyli przekonanie na temat jakiegoś zjawiska, faktu, wydarzenia, wywołuje reakcję emocjonalną, pozytywną lub negatywną, a jej skutkiem jest reakcja fizyczna odpowiadająca za samopoczucie i wreszcie — za podjęte działanie lub brak działania.


    Myśli stają się faktami. To, w jaki sposób myślisz o danej sytuacji, ukształtuje rzeczywistość, w której działasz, choć sądzisz, że jest odwrotnie. Jak widać, coaching we współczesnych krajach Zachodu odkrywa coś, co już tysiące lat temu zostało nazwane na Wschodzie. Większość trosk w Twoim życiu wynika z martwienia się na zapas.


    Buddyjski koan w japońskiej tradycji zen posługuje się paradoksem, jest szokujący i zaskakujący, jak słynne koany: Jaki jest dźwięk klaskania jedną ręką? albo Jak wyglądała twoja twarz, zanim poznali ją rodzice? Uważny mistrz każdorazowo dopasowuje koan do ucznia, bo przecież stereotypy i schematy w głowie każdego z nas są inne. Podobnie działa wytrawny coach. Cały jego profesjonalizm objawia się w umiejętności rozpoznania wzorców myślenia, które hamują klienta i są dla niego bezużyteczne, a potem talent coacha prowadzi do zaproponowania ćwiczeń, które ów schematyczny tor myślenia zmienią, pozwalając klientowi w jego własnym życiu odnaleźć rozwiązania na miarę żarówki ledowej, zamka błyskawicznego czy mrozoodpornego kleju. Słowem: uruchamiają kreatywność, w wyniku której klient tworzy rozwiązania ponadprzeciętne i wyjątkowe, zarówno na miarę własnych potrzeb, jak i nierzadko w skali działu, firmy, a nawet branży i świata. Odkrywa krótszą drogę z pracy do domu lub penicylinę.


    Ponieważ pracuję z wieloma klientami, często posługuję się językiem metafory. Siłę jej oddziaływania dla kultury Zachodu odkrył i opisał Bruno Bettelheim, psychoanalityk, który zainteresował się warstwą symboliczną baśni i bajek. Jego książka Cudowne i pożyteczne. O znaczeniach i wartościach baśni pozwoliła na nowo odkrywać znaczenie bardzo znanych opowieści takich jak te o Czerwonym Kapturku czy Królewnie Śnieżce, Kopciuszku, Pięknej i Bestii lub o Sindbadzie Żeglarzu i wiele innych. Obserwując, jak bardzo użyteczna może być metafora dla moich coachingowych klientów, spostrzegłem również, że czasami bardzo krótka wypowiedź bywa korzystniejsza niż długa historia. Coaching to żywa relacja, nie znosi edukacyjnego smrodku ani doradzania. Niektórzy coache stosują tylko pytania, inni niebezpiecznie ześlizgują się w stronę nauczania, doradzania i sugerowania rozwiązań swoim klientom i choć z pozoru może się to wydawać efektywne i atrakcyjne, w dłużej perspektywie jest po prostu mało skuteczne. Dzieje się tak zwłaszcza w Polsce, gdzie oficjalne systemy edukacyjne pełne są arbitralnych, jedynie słusznych rozwiązań. W uczniach budzą uległość, ale i skrywany opór. Trzeba coś wkuć, rozwiązać jakiś test, nauczyć się gotowych rozwiązań. Tymczasem coaching to obranie przez coachee (klienta) własnej unikalnej drogi, doświadczenia osobistych odkryć, dzięki którym poznane rzeczy stają się równocześnie osobistym doświadczeniem. Samo zadawanie pytań to zbyt mało, choć kilka podejść coachingowych zasadza się niemal wyłącznie na zadawaniu pytań. W pytaniach jest siła sokratejskich dyskusji, ale brakuje im praktycznej inspiracji do działania.


    Tak wymyśliłem kołczołan. To krótka opowieść, metafora, zagadka, zadanie lub pytanie, dzięki którym klient porzuci schemat i odkryje nowe przestrzenie do działania. Skojarzenie z kołczanem, pojemnikiem na strzały, jest tutaj celowe. Słowa mają być jak ukłucie. Zdanie jak świst strzały wypuszczanej z łuku. Zdanie i odkrycie jak napięcie cięciwy. Cel i trafienie jest jak praca nad coachingowym efektem. Coach, coaching, koan, kołczan — indywidualny trener, trening rozwoju osobistego, inspirująca sytuacja, zestaw kreatywnych technik i ćwiczeń prowadzących do celu — jednym słowem: kołczołan.


    Kołczołan zaprasza klienta do zmiany myślenia, a czasem niespodziewanie szokuje, a nawet irytuje, drażni i prowokuje. Bywają uczniowie zen, którzy przez całe lata zastanawiają się nad odpowiedzią, nad zagadką koanu. Bywają również klienci, którzy przez wiele sesji kręcą się w kółko lub, jak mawia mój przyjaciel, mieszają wodę, żeby się nie przypaliła. Aż wreszcie przychodzi dzień, gdy dokonują odkrycia, generalnej zmiany, skoku kwantowego we własnym rozwoju. Alleluja! Kołczołany mają swoją indywidualną siłę, do jednej osoby trafią, do innej nie, być może niektóre z nich Cię zainspirują, inne zaskoczą lub wprawią w zakłopotanie, aż wreszcie pojawi się ten, dzięki któremu odkryjesz źródło energii odnawialnej dla swego życia. Serdecznie Ci tego życzę!


    Jeden z pierwszych kołczołanów, który napisałem, brzmi następująco:


    Wieczorem poszliśmy na spacer po kamiennej plaży. Zachód słońca zmienił się w lawendową poświatę. Delikatne fale szumiały rytmicznie. Zapadła noc. Zapach jaśminu przesycił powietrze.


    — Chyba coś z nami jest nie tak — powiedziałem do żony. — Spośród tysięcy ludzi mieszkających w kilku gigantycznych hotelach dookoła jesteśmy jedyni na tej plaży. Brniemy, potykając się o kamienie.


    — Tak — odpowiedziała żona — jesteśmy nienormalni.


    Pewnego dnia moja serdeczna przyjaciółka Trynidad, doświadczona coacherka, przyniosła na sesję superwizyjną film rysunkowy pt. Prawdziwa historia Czerwonego Kapturka. Toż to nowa interpretacja starej bajki tak znakomicie opisanej przez Brunona Bettelheima ponad 30 lat temu! Z entuzjazmem zaczęliśmy oglądać pierwsze sceny filmu. W tej prześmiesznej komedii występuje wilk fotoreporter, a jego pomocnikiem i asystentem jest wiewiórka. Oczywiście jest też babcia oraz prowadzący śledztwo inspektor — zielona żabka. Zdaniem Trynidad wilk reporter starający się dociec, gdzie i w jakich okolicznościach zniknął Czerwony Kapturek, to rysunkowa kopia mojej osoby. Wszyscy obejrzeliśmy film, ze szczegółami długo potem go analizując i dyskutując nad każdym zabawnym fragmentem. Wiewiórka stała się w naszych rozmowach symbolem przesady, nakręcenia, proaktywności, zapracowania, pracoholizmu. Filmowa wiewiórka bowiem jest tak naenergetyzowana, działa tak błyskawicznie, że przeciętny mieszkaniec baśniowej krainy nie może za nią nadążyć. Nie wolno jej też podawać kawy, gdyż pod wpływem kofeiny zatraca się w biegu, a jej mowa staje się szybsza od tempa, w jakim pisze sądowa stenotypistka. Pewnego razu błyskotliwy miś policjant wpada na pomysł, żeby nagrać wiewiórkę i puścić jej zeznanie w zwolnionym tempie, gdyż tylko w taki sposób można ją zrozumieć i uzyskać kluczowe dla śledztwa informacje.


    Wiewiórka na dobre zagościła w naszej grupie. Ja zaś do wymyślonego kołczołanu, który w swej istocie był ostry, mocny i wyrazisty, dodałem zabawę, żart i radość. I tak powstał wiewiórkołan, czyli metaforyczna opowieść z wiewiórką w roli głównej. Wiewiórkołan stał się pointą i zaproszeniem, inspiracją i wnioskiem dla naszych odkryć dotyczących szczęścia. Historie o wiewiórce są jak opowieści z nieznanych krain. Wyobraź sobie świat wiewiórki, jego codzienne realia, sprawy, zmagania jakże inne od Twoich. Punkt widzenia wiewiórki jest diametralnie odmienny od Twojego. Jej spostrzeżenia koncentrują się na obszarach zupełnie Tobie nieznanych. Dzięki wiewiórce poznajemy rzeczywistość z nowej perspektywy i to małe, zwinne i niedostępne zwierzątko staje się naszym coachem, największym nauczycielem, gdyż dostarcza nam wiedzy o świecie zupełnie przez nas ignorowanym. Koncentruje uwagę na aspektach, które obojętnie pominęlibyśmy. Wiewiórka zaprasza Ciebie, mnie, nas wszystkich do uważności.


    Oczywiście nie mam pojęcia, co myśli i czy w ogóle myśli wiewiórka, czy ma jakiś rodzaj samoświadomości. Dla mnie jest istotą czującą, a to oznacza, że jest tak samo ważna jak każda inna istota żyjąca, oddychająca, czująca w poznanym Wszechświecie. Wiewiórkowe opowieści to eksperyment myślowy. Gdyby istniała myśląca wiewiórka, gdyby wybrała się do świata absurdu, gdyby postanowiła eksperymentować, gdyby umiała przekazać swoje zadziwienie światem wiewiórek i ludzi, gdyby postanowiła się tym podzielić — co byśmy usłyszeli?


    Oczywiście coaching i gdybanie nie idą w parze, a jednak jest jeden wyjątek — gdybanie metaforyczne, gdybanie poszerzające mapę Twojego świata, gdybanie jako kreatywna zabawa, która daje pożytek. Jaki? Doświadczysz tego, czytając kolejne wiewiórkołany. Każdy z nich oddziałuje inaczej, każdy trafia do innych osób, budzi najróżniejsze skojarzenia, lecz wspólnym celem koanu, kołczołanu, wiewiórkołanu jest zachęcenie do odkrycia, które prowadzi do zmiany. Zmiana zaś wprowadza życie na wyższy poziom harmonii.
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    Wiewiórkołan 1


    Wiewiórkę obudził wiatr. „Skąd taki wiatr w upalny dzień — zastanowiła się wiewiórka. — Czyżby ktoś bardzo silnie dmuchał w drzewo? A jeśli dmucha, po co to robi?”. Kiedyś widziała dmuchającego człowieka. Był mały, biegł z kolorowymi liśćmi na patyku i dmuchał w nie, a one się kręciły. Rozejrzała się, ale nikogo nie było pod drzewem. Gdzie schował się ten, który dmuchał?


    Opowieść Wiktora


    Przedstawię Ci historię Wiktora, z którym pracowałem w coachingu. Kiedy się do mnie zgłosił, powiedział, że ma w zasadzie tylko jeden cel — szczęście. I nawet, jeśli zabrzmi to naiwnie, nie chce zajmować się swoją skutecznością, celami biznesowymi albo własną firmą. To wszystko miał za sobą. Żadne tam kariery, awanse, nie chodziło mu nawet o szczęście rodzinne, edukację dzieci, przyszłe inwestycje, to także już miał za sobą. Kiedy go poznałem, był ledwie po czterdziestce. Umówiliśmy się, że Wiktor przedstawi mi swoją historię w kolejnych mejlach i w ten sposób obaj przygotujemy się do podjęcia tematu tak ogólnego i jednocześnie enigmatycznego jak szczęście. Przez kolejne tygodnie Wiktor w każdy poniedziałek przesyłał mi jeden fragment swojej historii. A ja w ciągu tygodnia odpisywałem mu, zadając najczęściej tylko jedno pytanie dotyczące wniosków, jakie wysnuwał z opisanego etapu swojego życia. Wiktor przemierzył świat, szukając swojej drogi do szczęścia.


    Oto stajesz się, Czytelniku, uczestnikiem intymnego spotkania, nie tylko świadkiem podróży dookoła świata w poszukiwaniu szczęścia, lecz również coachingowej podróży w głąb siebie.
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    Zacznę od rozwodu. Być może w dalszej części mojej opowieści napiszę o niektórych wątkach z dzieciństwa. Rozwód był dla mnie prawdziwym początkiem poszukiwania własnej tożsamości, był prawdziwym tąpnięciem. I zainicjował wszystkie zmiany, o których napiszę w dalszej części. Byłem zapracowany, może nawet nakręcony pracą. Przypadkiem, zaraz po studiach, trafiłem do branży ubezpieczeniowej i już w pół roku później okazało się, że nieźle zarabiam. Co więcej, moje zarobki zależały w dużej mierze od mojej skuteczności. Zacząłem w tak zwanym majątku, czyli w ubezpieczeniach twardych, gdzie królowały samochodowe OC, AC i NNW. A potem ubezpieczenia mieszkań i domów. Bardzo szybko odkryłem, że to żyła złota. Nauczyłem się pozyskiwać klientów wszędzie. Najpierw to oczywiście byli znajomi i znajomi znajomych. Ale stopniowo mój krąg potencjalnych i już zdobytych klientów rozszerzał się. Dla wielu osób tak zwana sprzedaż masowa jest przerażająca, a nawet wymagająca. Trzeba się nachodzić, nabiegać, nagadać, żeby ktoś powiedział Być może. Tymczasem rozmowy przychodziły mi zawsze z łatwością, a sprzedaż ubezpieczeń to nic innego jak właśnie rozmowa. Bardzo szybko wymyśliłem sobie dwa hasła, od których przechodziłem do konkretu, czyli sfinalizowania sprzedaży. Stwierdzenie: Nie chcę ci nic sprzedać, chcę od ciebie kupić twoje kłopoty działało jak magiczne zaklęcie. Kiedy klient robił zaskoczoną minę, wiedziałem, że jest gotów powiedzieć Tak. Wtedy wypowiadałem drugie magiczne hasło: Wiem, że jesteś świetnym kierowcą, znam się na tym, a to oznacza w naszej firmie coraz wyższe rabaty z roku na rok. Paliłem, piłem, świetnie się bawiłem na firmowych szkoleniach i bardzo szybko zostałem jednym z przodujących agentów. Wtedy jeszcze firmy utrzymywały agentów etatowych. Dziś większość firm ubezpieczeniowych zrezygnowała z tego luksusu. Miałem więc pensję, samochód służbowy, telefon, komputer i jedną z najlepszych prowizji dzięki moim wynikom. W tamtych czasach to było naprawdę coś — w pierwszym roku dostać stały etat i wszystkie te cudowne gadżety. Czułem się królem życia. Moja żona, Agnieszka, także dostała pracę, ale u niej było inaczej niż u mnie: posada młodszego specjalisty w dawnym ministerstwie transportu załatwiona przez mamę, szefową departamentu w innym ministerstwie, nie cieszyła jej. Ja rozkwitałem, a Agnieszka gasła, nie miała pomysłu na siebie. Zaczęła coraz częściej mówić o dziecku i pewnego dnia stwierdziła, że jest w ciąży. Czuła się gotowa na macierzyństwo i wraz z tą wiadomością rozkwitła. W domu pojawiły się setki poradników, a potem ubranka, zabawki, leżaczki. W końcu siłami Agnieszki i teścia został przemalowany i przemeblowany jej dawny pokój, teraz pokój dziecięcy. Mieszkaliśmy wtedy na piętrze w domku jednorodzinnym teściów. Nie czułem się gotów na dziecko, ale też właściwie trudno mi było powiedzieć, na czym ta gotowość miałaby polegać. Wszystkim wydawało się to normalne, że w rok po ślubie spodziewamy się dziecka, a w sytuacji, kiedy dobrze zarabiam i odnoszę sukcesy, urlop wychowawczy Agnieszki wydawał się uzasadniony. Świetny moment, mówili wszyscy. I tak urodził się nasz syn. Właściwie niczym nie musiałem się zajmować, oprócz pracy i własnej kariery. Wycofany teść dawał swojej córce jedynaczce na wszystko pieniądze, a hiperaktywna teściowa brała na siebie te wszystkie babskie sprawy. Co ciekawe, przy porodzie była ona, a nie ja. Przez wiele lat myślałem, że to normalne. Miałem przecież kolejny wyjazd służbowy, a teściowa zwykła na siebie brać wszystkie te babskie sprawy. Szybko też się okazało, że codzienne obowiązki związane z malutkim Jacusiem podzieliły między siebie moja żona i jej matka. Agnieszka miała mi nawet za złe ten brak zaangażowania w kąpiele i przewijanie, ale w końcu sama odsuwała mnie ze zniecierpliwieniem, mówiąc: Zostaw, już wolę to sama zrobić. Byliśmy jednak szczęśliwą rodziną u progu wielkiego powodzenia. Ja na fali wznoszącej, która miała mnie wynieść bardzo wysoko. Z wysoka zaś spada się nie tyle długo, co raczej gwałtownie i bardzo szybko.
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    Kanada i Cypr


    Tego wieczoru byłem bardzo zmęczony. Zmęczenie to stan, który dość często mi towarzyszy pomimo poczucia, że prowadzę życie dość przyjemne i twórcze. Robię to, co lubię, i zajmuję się swoimi pasjami. Jednak zadania, którymi zajmuję się na co dzień, często wymagają pracy w weekendy, a nierzadko do późnego wieczora. Gdy trzeba poprowadzić wykład albo wystąpić na konferencji, odbyć sesję coachingową po godzinach pracy lub gdy należy przygotować zawsze pilne ofertę, program, prezentację, mój dzień kończy się w nocy. Często wtedy entuzjazm wobec przyjemności, a takimi są dla mnie nasze superwizje, słabnie. W dodatku spóźniłem się i zebrani już zaczęli, sądząc, że tego dnia nie dotrę.


    Spotykaliśmy się w różnych miejscach, ale najczęściej w poradni Jędrka w starym bliźniaku na warszawskim Żoliborzu, zagubionym wśród niezliczonych, krętych, wąskich uliczek, zawsze zastawionych setkami samochodów; zaparkowanie tam graniczyło z cudem. Niemal zawsze się tu gubię, być może z powodu kolistej topografii ulic, być może dlatego, że najczęściej odwiedzam Żoliborz po zmroku, a może dlatego, że prawie zawsze jadę samochodem. Co innego kiedy się tu mieszka, chodzi, zna skróty, zna każdy kamień od lat. W dodatku była zima, która utrudnia życie mieszkańcom miast. Właśnie myślałem o tym, że w Polsce nie przyzwyczailiśmy się do zimy, jakbyśmy tu wszyscy zostali sprowadzeni tego samego dnia, pewnej pięknej wiosny, i po kilku miesiącach nieoczekiwanie okazało się, że w październiku wszystko się zmienia. Robi się zimno, ponuro, spadają liście, deszcz, a potem śnieg. Co roku to samo zaskoczenie, narzekanie, bezradność wobec zapchanych studzienek kanalizacyjnych i ton liści, a potem hałd śniegu — jakby zdarzyło się to pierwszy raz. Odkąd żyję, dla mediów, dziennikarzy, rodziny, przyjaciół, znajomych, cieciów, elektrociepłowni, spółdzielni mieszkaniowych i służb drogowych zima to szok. Dla Rosjan, Finów, Szwedów, Austriaków — nie, a dla nas Polaków — tak.


    Byłem w dość podłym nastroju. Dopiero w przyjemnym, ciepłym pokoju, w miękkim świetle bocznych lamp z grubymi materiałowymi abażurami mój pochmurny nastrój nieco zelżał. Aromatyczna herbata dopełniła reszty. Zebrani coache zaczęli omawiać temat, z którym zgłosił się gospodarz, Jędrek. Streścili pokrótce, na czym polegał dylemat Jędrka i jego klienta w coachingu.
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      Przekonanie to Twoja myśl


      To, co myślisz i w jaki sposób myślisz, decyduje o Twoim samopoczuciu. Kiedy coś nazwiesz, ocenisz, zinterpretujesz, dla Twojego umysłu to coś zaczyna istnieć jako dobre lub złe. Jeśli dawno temu Twoje doświadczenie spowodowało, że na przykład nie lubisz cebuli, odtąd na sam jej widok lub posmak zareagujesz niechęcią.


      I odwrotnie, możesz mieć pozytywne skojarzenia, czyli przekonania co do cebuli, wtedy myśl o niej pobudzi Twój apetyt. Przekonania to ramy, w których próbujemy zatrzymać fragmenty rzeczywistości, bo ta najczęściej sama w sobie nie jest ani dobra, ani zła, to ramy decydują o tym, jak się czujemy, patrząc na fragment rzeczywistości, a potem jak działamy, poddani presji własnych emocji.

    


    Facet miał na imię Radek. Od pewnego czasu interesy, które prowadził, zaczęły iść źle. Był doradcą finansowym i kredytowym. Pomagał ludziom jak najkorzystniej inwestować pieniądze lub pozyskiwał dla nich pożyczki, najczęściej hipoteczne na zakup domów lub mieszkań. Jędrek odbył z nim już sześć bezowocnych, jak stwierdził, sesji. Dlaczego bezowocnych? Radek wykonywał wszystkie ćwiczenia, a nawet coachingowe prace domowe, ale do swego celu się nie przybliżał, co gorsza: w zasadzie nie wierzył, że to jest możliwe. Jego zdaniem powodem były zmiany na rynkach finansowych i w wyniku tego zmiany przepisów kredytowych. Dawny boom inwestycyjny przeobraził się w dołek z powodu światowego kryzysu. Ludzie oraz instytucje stali się ostrożniejsi. Ludzie wolą konsumować, a nie inwestować. Wynajem mieszkań jest korzystniejszy od drogich i niedostępnych kredytów. Kurs franka oszalał. Banki zaprzestały udzielania kredytów w walutach obcych, a te ze stuprocentowym pokryciem zakupu nie są udzielane. Tym samym prowizje Radka niemal z dnia na dzień zniknęły. Na ostatniej sesji zaczął nawet rozważać, czy nie przerwać coachingu, bo w tej sytuacji jest zbyt kosztowny. „Gdyby banki przywróciły choćby stuprocentowe kredyty albo frank się ustabilizował, albo wreszcie Grecja odłączyła się od Unii Europejskiej... Ale gdzie tam, kryzys jest zamiatany pod dywan” — narzekał. Gdyby nie zrezygnował z praktyki radcowskiej, zamiast stawiać wszystko na rozwój branży finansowo­-kredytowej, to teraz mógłby spokojnie rozwijać drugą nogę biznesową, w tej sytuacji po sześciu latach przerwy nikt nie powierzy mu interesów firmy jako radcy z długą przerwą w pracy, bez ciągłości. Oczywiście Jędrek jako doświadczony coach wykonał z klientem cały zestaw ćwiczeń, technik i eksperymentów, dzięki którym łatwiej było zobaczyć przyszłe cele i możliwości, a także poszukiwać możliwości zmiany obecnej sytuacji. Nic z tego. Radek chciał, żeby wróciły stare dobre czasy. Jak sam stwierdził: wytracił dawny impet i entuzjazm i jak na razie żadne ćwiczenie nie potrafi tego przywrócić. Dodał nawet, że coaching jest przereklamowany. Jak czuł się wytrącony z równowagi i w pewien sposób nieszczęśliwy, tak czuje się nadal. Tym gorzej, że coaching nie może zadziałać, bo sytuacja na rynkach finansowych jest niezależna od tego, co on sobie pomyśli albo jakie ćwiczenie wykona. Gdyby tylko pojawiła się stabilizacja, jakaś iskierka hossy, to wtedy jego wszystkie problemy znikną, ale wie, że tak się nie stanie.


    To była ciekawa synchroniczność, gdyż właśnie wracałem z coachingu z Martą, która bardzo podobnie prezentowała swoje podejście do życia. Opowiedziałem o przebiegu trzeciej z kolei sesji z Martą. Narzekała, że obowiązki wobec matki nie pozwalają, a w zasadzie nigdy nie pozwolą, na zrealizowanie jej życiowych marzeń, czyli wyjazdu do Nowego Jorku i zdobywania doświadczeń w prestiżowym biurze architektonicznym. Gdyby nie sprowadziła matki do Warszawy z odległej podlaskiej Hajnówki, to być może odważyłaby się wyjechać. Ale teraz, gdy mieszkanie w Hajnowcu (tak nazywała swoje miasto rodzinne) zostało sprzedane, matka jako tako przyzwyczaiła się do nowego otoczenia, nie może jej opuścić. Matka zostałaby sama jak palec, bez rodziny, sąsiadek, znajomych sklepów i bazarków. W dodatku gdyby nadal mieszkała w Hajnówce, to krąg rodzinny wciąż istniałby wokół niej. Jednak było, minęło, nie miała innego wyjścia. Zdecydowała zająć się matką po zawale serca, a ta, zawsze trochę życiowo bierna, uległa córce i w ciągu kilku miesięcy sprzedaż mieszkania i przeprowadzka odcięły jej podlaskie korzenie raz na zawsze. Kocha matkę. Dlatego nie może jej zawieść i powiedzieć: wyjeżdżam realizować swoje mrzonki, a ty sobie radź sama. Co gorsza: wcale nie były to mrzonki. Na każdą sesję Marta przychodziła z listem, w którym agencja zawiadamiała ją, że w konkursie dla młodych architektów wygrała stypendium i roczny staż. Gratka, marzenie tysięcy ludzi. Za miesiąc upływał termin ostatecznego potwierdzenia przyjazdu. Gdyby chociaż jej brat mieszkał w Polsce, ale nie ma szansy, żeby wrócił z Walii, gdzie całkiem wygodnie się umościł. Matkę ma w nosie, nawet do niej nie dzwoni. „Pewnie to przebieg sesji tak mnie wypompował z energii na koniec dnia” — skwitowałem swoją opowieść.


    Uwielbiałem nasze superwizje, jednak tego wieczoru słowo bierność znakomicie pasowało do mojego nastroju. Po zgłoszeniu dylematów coachingowych następowała chwila, gdy przedstawialiśmy własne pomysły na pracę z trudnym klientem, pamiętając też o temacie nadrzędnym, czyli o tym, jak to się ma do szczęścia. Jędrek był naszym skrupulatnym sekundantem i zapisywał wszelkie spostrzeżenia i techniki. Już miałem pogrążyć się w biernym wyczekiwaniu, gdy przyszła mi do głowy podróż po Kanadzie. Zacząłem opowiadać.


    — Wyobraź sobie las i ogród. Las wtargnął pomiędzy grządki i rabaty, wplątał się w maliniak, splótł się z krzewami i zagarnął łąki, pozostawiając jednak obszerne polany i zielone zbocza. Wystarczy sięgnąć ręką, by najeść się malin, których obfitość czerwieni się na krzewach. Dalej zobaczysz porośnięte lasem skały, a we wgłębieniach małe jeziorka i stawy z wodą tak przezroczystą, że widać dno. Zanim się spostrzeżesz, wyrośnie przed tobą kamienny pagórek, a potem następny, porośnięty jałowcem i wejmutkami, i kolejny, na którym drzewa sięgają do chmur. Nieco z boku widać wąwóz i gwałtowny uskok. Po kilku krokach ostrożnie zbliżając się do urwiska, zobaczysz klif i jezioro rozległe jak morze. Jeszcze bardziej zaskakujące będzie to, co zobaczysz nieopodal — domy, które w pierwszej chwili wyglądają jak dekoracje teatralne albo jak kartonowa staranna makieta miasta przylepiona do zbocza ze sztucznej trawy. Domostwa zaś są nieskazitelne, aż do przesady. Wielkie samochody zaparkowane na podjazdach sprawiają wrażenie, jakby były mieszkańcami domów. Dopiero po chwili zauważysz ludzi. Dzielnica, na którą patrzysz, sprawia wrażenie obrazka z kreskówki. Kiedy dotrzesz do ulicy, przekonasz się, że chodnik także jest atrapą, choć wykonaną bardzo solidnie. Tutaj się nie chodzi, tutaj się jeździ, choćby rowerem, ale chodzenie jest niemal nieznane. Za to pływanie, jak najbardziej. Na jeziorze w piękną pogodę dostrzeżesz setki żaglówek i łodzi. Wieje silny wiatr, nawet w pogodne dni. Odczujesz spokojny rytm życia. Mało kto się tutaj spieszy. Nawet wielkie miasta mają zupełnie równy, spokojny puls. Jesteś w Kanadzie.


    Zatrzymaliśmy się w małym motelu w lesie nad wielką zatoką Geor­gian Bay nad jeziorem Huron, w jednej z jej pięciu odnóg w pobliżu miasteczka Parry Sound na wyspie Parry Island. Ten kraj jest od wieków naturalnym siedliskiem ludu Anishinaabe z plemienia Odżibwe. W odludnych miejscach wśród tysięcy wysp, zatok i zatoczek ludzie wciąż żyją z rybołówstwa i łowiectwa, a biały człowiek się tutaj w zasadzie nie zapuszcza, poprzestając na życiu w miastach oraz w tysiącach cottages, domków letniskowych osadzonych na wyspach i wysepkach południowej i wschodniej części zatoki. Głęboki las i okolice największej na świecie wyspy położonej na jeziorze, o nazwie Manitoulin, to główne siedlisko Anishinaabe. Ta nazwa w językach rodzimych oznacza władzę duchów Manitou. Manitou nie jest Bogiem, jak potocznie się sądzi, lecz energią przenikającą całą przyrodę, wszelką rzeczywistość. Jej przejawem, widomym znakiem obecności są zjawiska przyrody. Jedynym środkiem transportu jest łódź albo wodolot. Wiek XXI nieoczekiwanie uwolnił te tereny od wyzysku, wojen, łupieżczej eksploatacji białych i Georgian Bay stało się na powrót miejscem harmonii człowieka z naturą. Zatoka z jej trzydziestoma tysiącami wysp i wysepek, z zakolami i pomniejszymi zatoczkami powstała ze złości Boga­-olbrzyma Kitchikewana, który rozgniewany, nabrał w garść ziemię i muł i cisnął je w jezioro. Tak powstały rozliczne wysepki i pięciopalczaste mniejsze zatoki wyżłobione w ogromnej Georgian Bay. Olbrzym zaś zasnął uspokojony, a jego grzbiet to wyspa Giant’s Tomb Island.


    Wjechaliśmy w taką oto krainę, pełną dzikich miejsc, niedostępnych wysp, pięćsetletnich borów i wciąż żywej magii. W motelu powitała nas dziewczyna o pięknej indiańskiej urodzie. Byłem zmęczony długą trasą, cały czas prowadziłem i choć drogi tu są znakomite, to jednak mieliśmy za sobą ponad czterysta kilometrów trasy z południa. Poszliśmy spać. Moja żona Lidka zasnęła niemal natychmiast.


    Była noc z 20 na 21 sierpnia. Nie mogłem spać, wpatrywałem się w pobłyskujące opodal fale jeziora Huron, migocące w blasku księżyca pomiędzy gałęziami drzew. Usnąłem dopiero nad ranem. Przyśnił mi się sen. Rano zerwałem się, jakbym się miał spóźnić. „Spokojnie, są wakacje” — pomyślałem. Na śniadaniu miła pani z recepcji powiedziała, tak od niechcenia, że drewniany motel w lesie, w którym mieszkamy, powstał na dawnym indiańskim cmentarzu. Cmentarz to nie tyle miejsce pochówku ludu Odżibwe, co miejsce spotkań duchów i ludzi z duchami. Duchy mogą być trochę złe z powodu budowanej drogi do nowych działek na wzgórzu — powiedziała, uśmiechając się promiennie, szeroko. Nawet najstarsi ludzie zapomnieli o tym miejscu, przypadkiem znaleziono totem żałobny przysypany ziemią i wszystko stało się jasne. Dlatego szamanka musiała porozwieszać amulety i dream catchery, łapacze złych snów i demonów. Od tego czasu w motelu wzrósł ruch i całkiem nieźle się im powodzi. Siedliśmy na tarasie z widokiem na las, brzeg jeziora i fragment zatoki. Cudowne miejsce. Wtedy przypomniałem sobie sen. Skądś wiedziałem, że był tu cmentarz, i duchy na nowo rozzłościła budowa drogi. Byłem zaskoczony tym, że nie zaskoczyła mnie ta wiadomość.


    We śnie stałem opodal zabudowań. Wtedy podeszła do mnie młoda Indianka Anishinaabe. Byłem pewien, że ją znam, choć nie mogłem sobie przypomnieć skąd. Opowiedziała mi o duchach, które złoszczą się z powodu budowanej drogi, i dodała, że za chwilę przebudzi się szczególny dzień— urodziny mojej matki, która także jest duchem. Powiedziałem, że mogę na przyszłość używać dream catchera i wtedy złe sny — sygnały wrogich duchów — będą wyłapane. Dziewczyna na to:


    — Musisz dobrze wybrać dream catchera, gdyż są takie, które zatrzymają duchy sprzyjające i wpuszczą wrogie, są różne duchy i nie każdy ci zagraża. Jednym na przykład duch niedźwiedzia szkodzi, a innym pomaga. Ludzie cierpią z powodu tej pomyłki. Odpychają od siebie pomyślne duchy, a przywołują te podstępne i złowrogie, choć z pozoru miłe. Sądzą, że jeśli dla jednej osoby jest coś dobre, to dla nich też będzie dobre, a jeśli było złe, to dla nich też będzie złe. Jakby zapomnieli, że ludzie są różni. Z jednymi przyjaźni się niedźwiedź, z innymi wilk.


    — Jak mogę się dowiedzieć, który dream catcher jest dobry dla mnie? Gdybym się pomylił, to mogę narobić strasznego bigosu.


    Kobieta uśmiechnęła się do mnie jak do dziecka.


    — Nie wiesz? Naprawdę nie wiesz? Nie żartuj — wzruszyła ramionami.


    — Nie wiem, nie mam pojęcia, co znaczą te wszystkie pióra, sznurki i kamienie? Gdybym wiedział, to przecież zrobiłbym właściwego dream catchera i nie zadawał tylu pytań. Czy nie możesz wykonać dla mnie właściwego łapacza snów? Chętnie ci zapłacę.


    Wtedy Indianka zrobiła kompletnie zaskoczoną minę. Odwróciła się, jakby chciała odejść, lecz po chwili zawróciła i chwyciła mnie za rękę. Bardzo wyraźnie poczułem jej uścisk na moim przegubie. Poprowadziła mnie nad wodę. Stanęliśmy na skale, na dość płaskiej wysepce bez roślinności. Pokazała mi wodę, brzeg, las i powiedziała:


    — Tu masz wszystko, czego ci potrzeba, żeby zrobić dobrego łapacza snów i demonów.


    — Ale nie wiem jak. Gdybym to wiedział, to przecież bym zrobił.


    — Jak to: nie wiesz? Masz tu wszystko, czego ci potrzeba; rozejrzyj się dobrze.
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        Przekonanie hamujące szczęście


        Szczęście to iluzja radości wywołana hormonami.
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        Przekonanie wspierające szczęście


        Szczęście to współdzielenie i współzależność, czyli świadomość, że działamy w relacjach wymiany z otoczeniem.

      

    


    Spojrzałem pod nogi. Wziąłem kamień i rzuciłem tak, żeby się odbił od wody. Indianka znowu się odezwała:


    — Świetnie. Jeśli odbije się siedem razy, będziesz wiedział. Jeśli trzy razy pod rząd po siedem razy, będziesz wiedział wszystko, co potrzebujesz wiedzieć o świecie.


    Odpowiedziałem, że to bardzo trudne, ciągle zaskoczony i oszołomiony rozmową. Gdybym umiał rzucać kamieniami, wyrabiać właściwe łapacze snów, to wszystko byłoby prostsze, ale przecież jestem tu obcy. A swoją drogą, gdyby to było takie proste, że od rzucania kamieniami zależy wiedza o świecie, to stałyby tu tysiące ludzi i śmigały kawałkami skały w wodę, a Indianie, jako ich trenerzy, byliby bogaczami. Gdyby od rzucania kamieniami zależał mój los, to równie dobrze mógłbym na co dzień siedzieć z założonymi rękami i nic nie robić. Ona znowu uśmiechnęła się do mnie jak do dziecka, które opowiada bajki:


    — Od zawsze to umiałeś, ale kiedy chcesz to zrobić świadomie, wydaje ci się, że nie umiesz. Zastanawiasz się, co by było gdyby, zamiast dostrzec, że wszystko, czego potrzebujesz, masz pod ręką. Wcale nie musisz być do tego urodzonym Anishinaabe. Każdy człowiek ma potrzebne zasoby i uważność, by wiedzieć to, co potrzebuje wiedzieć.


    Rzucałem i rzucałem. Większość kamieni z głośnym chlupotem wpadała do jeziora, tylko niektóre odbijały się i skakały po tafli jak latające talerze. Po chwili, zmęczony machaniem i wynajdywaniem właściwych kamieni, znowu zadałem pytanie:


    — Co chciała mi przekazać matka we śnie, bo chyba tej nocy śniła mi się nieżyjąca matka? Może gdybym przypomniał sobie jej przesłanie, to wiedziałbym, jak właściwie rzucać, jak zrobić dream catchera? — Szybko jednak dodałem: — Nie, to bez sensu, przecież moja mama też nie była Anishinaabe. Skąd mogłaby wiedzieć takie rzeczy?


    Kobieta odezwała się do mnie znowu z tym dziwnym, dwuznacznym uśmiechem, trochę żartobliwie, niby się przekomarzając:


    — No, tego już naprawdę za wiele, przesadzasz, to przecież oczywiste, myślałam, że przynajmniej to wiesz. Dwudziesty pierwszy sierpnia to koniec lata, niedługo opuścisz to miejsce, dzień urodzin twojej matki, stoisz na brzegu wody, widziałeś naszą krainę z wszystkich miejsc, wodę z wody i z nieba, widziałeś ziemię z wody i z nieba; widzisz wodę i niebo z ziemi… Już rozumiesz? To wróżba dla ciebie. Sen we śnie.


    Dziewczyna była pewna, że wypowiedziała absolutną prawdę, a przy tym coś zupełnie naturalnego i oczywistego, z czego powinienem sobie od dawna zdawać sprawę. Miała taką minę, jakby odkryła przede mną wszystkie karty, a ja nadal niczego nie zrozumiałem. Ze zdziwieniem wpatrywała się we mnie, z każdą sekundą dostrzegając, że jej przesłanie nie dotarło do mnie. Wtedy usłyszałem głos ptaków. Ich ogromne skrzydła uderzały w powietrze. Trzy wielkie kormorany, jeden za drugim, przeleciały przez jasną tarczę księżyca.


    — Gdybym tylko potrafił zrozumieć, co do mnie mówisz, albo przynajmniej rozumiał te wszystkie znaki i tajemnice. Powiedz mi chociaż, co oznaczają trzy ptaki, na które patrzę, na tle księżyca — poprosiłem.


    — Naprawdę jesteś głupiutki jak chipmunk, mała wiewiórka. Widzisz szyszkę dopiero, gdy ci spadnie na głowę. Ciągle gdybasz, każde słowo poprzedza „gdyby”: gdyby to, gdyby tamto, gdybym umiał, gdybym wiedział. Zamiast rozejrzeć się i dostrzec to, czego potrzebujesz. Masz wszystko, ale nawet nie dostrzegasz, jak mógłbyś z tego skorzystać, więc stoisz tu i zadajesz głupie pytania, ciskasz kamieniami jak znudzony dzieciak, a znaki odbijają się od ciebie jak blask księżyca w zatoce.


    Stałem skonfundowany, zawstydzony, czując, że mam coraz głupszą minę. Co gorsza: czułem się winny. Dotknąłem swoich gorących policzków. Kobieta po chwili dodała:


    — No dobrze, rzucaj dalej, to chyba jedyne wyjście…


    I wtedy zorientowałem się, że rozmawiamy w języku algonkińskim, w niemal nieznanym dialekcie, którym posługiwali się dawni Odżibwe. Przecież nie znam tego języka! Wtedy nieoczekiwanie podeszła do mnie miła pani z recepcji ze śniadaniem.


    — Drzemał pan? — przyglądała mi się uważnie z równie dziwną miną jak przed chwilą Indianka we śnie.


    — Nie, przecież cały czas rozmawiałem z szamanką Anishinaabe — odpowiedziałem niemal automatycznie, przecierając oczy. Rozejrzałem się. Siedziałem sam. Lidka chyba wróciła do pokoju.


    — Znasz moją siostrę? — spytała zaskoczona.


    — Nie, skąd — odpowiedziałem zgodnie z prawdą i dodałem: — Twoja siostra jest szamanką?


    Lecz wtedy na werandę weszła postać z mojego snu, szamanka Anishinaabe, niosąc kolejne śniadanie do stolika obok, przy którym siedzieli kierowcy wielkiej ciężarówki. Wieźli tłuczeń na budowę drogi, lecz wielka maszyna ugrzęzła o świcie i zatarasowała przejazd. Czekali na dźwig.


    — Duchy was tu nie chcą — powiedziała szamanka, szeroko uśmiechając się najpierw do nich, a potem do mnie. Filiżanka wypadła mi z ręki.


    Zrobiłem długą pauzę i zadałem coachingowe pytanie:


    — Co sobie bierzesz, Jędrzeju, z mojej opowieści?


    Zapadło długie milczenie. Byłem ożywiony, moja apatia sprzed chwili minęła. Zapomniałem o tej historii, choć w Kanadzie byliśmy nie tak dawno, a teraz wróciła do mnie nagle, nieoczekiwanie. Po chwili Jędrek odezwał się:


    — Biorę sobie kilka rzeczy. Oczywiście gdybanie nas wyhamowuje, ale uświadomiłem sobie, że podobnie jak ty we śnie, również moi klienci i ja sam zaczynamy gdybać, gdy nie wiemy, co zrobić; to wyraz bezradności. Chociaż coaching posiłkuje się przekonaniem, które we śnie wypowiada również szamanka, że mamy wszystkie potrzebne zasoby, by skutecznie działać, w chwili bezradności, przyparci do muru, nie widzimy tego bogactwa możliwości. Zamiast działać, eksperymentować, szukać, koncentrujemy się na przeświadczeniu, że stare rozwiązania nas zawiodły, że droga jest zatarasowana i nie ma przejazdu. Myślę, że to najbardziej oczywiste skojarzenia, które od razu przyszły mi do głowy — pozostali coache przytaknęli ze zrozumieniem, a Jędrek kontynuował: — Teraz świta mi jeszcze inna myśl: że często nie dostrzegamy znaków, jak mówi szamanka, bagatelizujemy proste umiejętności. Mój coachee Radek zagonił siebie, a potem mnie w ślepą uliczkę o nazwie Nie ma rozwiązania, podobnie jak ty sam siebie we śnie. Dlatego czuję się zmuszony, żeby za wszelką cenę znaleźć rozwiązanie dla Radka. Oczywiście nie wprost, ale jednak podświadomie zachęcałem go do tego, żeby szukał alternatyw, nie ustawał w dążeniu, gdy tymczasem Radek powtarza w kółko, że nie chce nowych rozwiązań, chce, żeby stare dobre czasy wróciły. Jest jak dziecko. I w tym sensie coaching nie działa, bo nie ma mocy przywracania przeszłości, a wielu ludzi tego właśnie oczekuje. Jeszcze chwilę temu czułem się winny, że zawodzę Radka, gdyż nie potrafię go zachęcić do wyczarowania sposobu na minioną hossę.


    Zamilkł i zamyślił się nad własnymi odkryciami.


    — Mnie natomiast przyszło do głowy — odezwała się Inka — że podobnie jak ty we śnie często ja sama nie jestem gotowa na zmianę. Moi klienci również. Firma, szef, rodzina oczekują od nich energii, zaangażowania, wyników, gdy tymczasem oni po prostu nie są gotowi. Do zmiany trzeba dojrzeć. Szamanka jest zdziwiona, że nie rozumiesz jej wyjaśnienia. Wszystko widziałeś, wodę z nieba i ziemi i ziemię z nieba, a jednak nie rozumujesz tak samo jak ona. Choć zapewnia cię, że nie musisz być Indianinem, by zrozumieć, ty i tak jesteś ciemny jak tabaka w rogu. Dla mnie to jest, pewnie was nie zaskoczę, bardzo buddyjskie przesłanie — wszyscy wybuchnęli śmiechem, gdyż Inka od dawna była aktywną buddystką. Śmiejąc się, kontynuowała: — Chodzi o to, że dopóki nie rozumiemy, jak proste jest życie, gdybamy, próbując zastanawiać się, jak coś zrobić albo co by było, gdybyśmy postąpili inaczej. Najmocniejsze wrażenie robi na mnie rozmowa o dream catcherze, indiańskim łapaczu snów. Gotów jesteś nawet go wykonać, ale nie wiesz, do czego służą te wszystkie patyki i sznurki, są ci kompletnie obce. Ludzie zachęcają nas do zmiany, której nie chcemy, która często jest nam obca. Żeby mogła nastąpić, musi być nasza, wewnętrznie chciana! A ty, co odkrywasz sam dla siebie?


    — Gdybanie to taki pseudoargument. Ma lepiej uzasadnić naszą bezradność, zgadzam się z tym, co powiedzieliście. Ten stan jest tak nieprzyjemny i frustrujący, że na samo wspomnienie przechodzą mnie ciarki. Szamanka czegoś ode mnie chce, a ja kompletnie nie rozumiem, o co jej chodzi. Myślę, że początek coachingu, pierwsze sesje dla wielu naszych klientów są podobne. Większość z nich oczekuje porady, rozwiązania problemu, sugestii eksperta, tymczasem dostają jakieś dziwne ćwiczenia, informacje zwrotne dotyczące tego, jak mówią i postrzegają własne problemy i, co gorsza, jasno postawioną sprawę, że od tego, w jaki sposób myślą, zależy ich sukces lub niepowodzenie. Od dzieciństwa przecież wmawiano im, że świat jest, jaki jest, i na większość rzeczy nie będą mieli wpływu. Zwrot: udało się to podstawowe stwierdzenie, którego używają. Żadne tam: zrobiłem, osiągnąłem, potrafię. Wierzą w ślepy traf i, paradoksalnie, w ciężką pracę, wysiłek i poświęcenie, które być może przyniosą pozytywny skutek, ale spodziewają się, i słusznie, raczej przeciętnych rezultatów. Przypomniał mi się mój student, który niedawno stwierdził, że dopiero, kiedy sam został zawodowym coachem, zrozumiał, o co chodziło w mojej książce Coaching Tao. Wcześniej, owszem, zrobiła na nim wrażenie, ale dopiero powtórna lektura po zdobyciu certyfikatu uświadomiła mu także drugie, głębsze tło książki i coachingu. Jeśli nie rozumie się lekkości i prostoty życia, pozostaje żmudne rzucanie kamieniami.


    — Jakie głębsze tło zrozumiał twój student? — spytał ojciec Rafał.


    — Myślę, że chodziło mu o uważność. Podobnie jak mnie samemu. Mój kanadyjski sen pozwolił mi zwrócić uwagę na to, co w moim życiu zawsze było ważne: kontakt z przyrodą, woda i las, naturalny bieg rzeczy, proste potrzeby, świat na uboczu wielkich aglomeracji, spokojny rytm. Wystarczy się rozejrzeć, jak mówiła szamanka, mam wszystko, czego mi trzeba, pod ręką — niebo, kamień, drzewo, wodę, wiatr. Jednak przez całe lata wybierałem życie w centrum aglomeracji, pospiech, negocjacje, umowy biznesowe, wielkomiejski gwar, zamęt, korki, uzasadniając to gdybaniem. Gdybym zarobił więcej pieniędzy, gdybym miał inny zawód, gdybym nie był zmuszony do pracy na rzecz wielkich zleceniodawców, którzy przecież mają siedziby w Warszawie, i tak w kółko. W rezultacie w lesie prawie nie bywam, za to pochłania mnie miasto. Gdybym miał wolne fundusze albo gdybym wygrał w totka... I tak bez końca.


    — To mi przypomina inną historię — odezwała się Trynidad. Z zaciekawieniem zwróciliśmy się w jej stronę. Zaczęła z ożywieniem opowiadać: — Opowiem o historii, która przydarzyła się w państwie wyspie, na Cyprze, inaczej Kibris lub Kyprus. Nazwa pochodzi od łacińskiego cuprum, czyli miedź. W starożytności Cypr był potęgą w eksploatacji miedzi i zaopatrywał w nią cały basen Morza Śródziemnego. Co ciekawe, wyspa była zalesiona. Lasy kilkakrotnie wytrzebiono, dziś nie mogą odrosnąć na tej wypalonej słońcem skale. Powszechnie brakuje tu wody, odsalanej teraz w kosztownych instalacjach na potrzeby turystyki.


    Mieszkałam na przedmieściu, na zachód od Larnaki, w małej wiosce rybackiej, która pomimo kilku turystycznych inwestycji nie zatraciła swego dawnego charakteru. Wynajmowaliśmy z Alejandrem, moim mężem, spory pokoik na piętrze z widokiem na morze, w domu z rybackimi tradycjami. W wielopokoleniowej rodzinie wszyscy mężczyźni, lecz również członkowie dalszej rodziny: zięciowie, szwagrowie i rozliczni kuzyni uprawiali ten zawód. Domem rządziła babcia Leonia, najstarsza z kobiet, żona Nikolassosa Vasiliou, który pomimo siedemdziesięciu pięciu lat na karku wciąż wyruszał w morze ze swoimi trzema synami, wnukiem i zięciem, we dwa, a czasem trzy kutry. Posiadali też pomniejsze łodzie i łódki. Na kolacje zawsze były świeże ryby lub owoce morza. W dwóch pokojach obok zatrzymała się czeska ekipa filmowa. Czesi są zauroczeni morzem z wiadomych powodów. Kiedyś w Pradze widziałam graffiti z napisem: Czeski naród żąda dostępu do morza! To był żart w czeskim stylu, nieźle oddający histerię, w jaką wpadają współcześni Europejczycy w swoich najrozmaitszych mniejszościowych tęsknotach, nacjonalizmach i fobiach. Ekipa znakomicie poddawała się temu nastrojowi. Kręcili film dokumentalny o życiu na wyspach Morza Śródziemnego. Od pierwszego dnia zaczęli nas podpytywać, czy Cypryjczykom można zaufać, czy nie przepłacają, skąd znamy ten pensjonat i czy to na pewno jest pensjonat, bo wygląda raczej na nielegalny podnajem pokoi. Co prawda dostali namiary na kuter i starą rybacką familię od swojego konsula, ale obawiają się, że mogą zostać oszukani, zwłaszcza jako filmowcy, a budżet mają wyliczony co do grosza. Gdyby przepłacili, to nie starczy im na Maltę, a na Korfu, Itace, Krecie i Santorini Grecy nieźle dali im popalić. Przepłacali na każdym kroku. Gdyby to się miało powtórzyć, to wolą się od razu zwinąć i zamieszkać w przewidywalnym, międzynarodowym hotelu, gdzie przynajmniej ceny są z góry ustalone. I tak w kółko. W końcu dobili targu. O świcie mieli wyruszyć z najstarszym synem Nikosa — Trofimem na połów, a właściwie: na wybieranie dorady z sadzów w zatokach, w których te ryby hodowano. Nikos uznał, że dla filmowców ciekawsze i bezpieczniejsze będzie zarejestrowanie pracy na morzu przy farmach rybich i wybieranie pełnych sieci niż wyjście w pełne morze, wielogodzinne stawianie sieci, oczekiwanie na połów, a potem ryzykowne wyciąganie sieci. Czy jest ryba, czy tego dnia się nie poszczęściło? Chcą nakręcić życie rybaka, proszę bardzo. Farmy rybie to teraz podstawowe zajęcie rybaków.


    Znowu zaczęło się gdybanie i to z udziałem tłumacza, który ich wątpliwości przekładał na grekę, a odpowiedzi na czeski, aż w końcu zaczął się mylić. Mówił albo cały czas po czesku, albo po grecku, a niekiedy wtrącał również słowa niemieckie i angielskie. Gdyby jednak wyruszyli w pełne morze? Gdyby popłynęli na farmę? A gdyby spróbowali i tu, i tu? A co z chorobą morską? Gorzej będzie na otwartym morzu, ale gdyby zrezygnowali, to sfilmują tylko sadze rybne i farmy? Gdyby udało się sfilmować połów jakieś wielkiej ryby jak u Hemingwaya? Ale w sieci takie ryby się nie łapią. Gdyby w Grecji i na Sycylii dogadali się z rybakami, to już mieliby ekstra zdjęcia, ale tam kręcili widoczki jak jacyś durni turyści. Ale jeśli się pochorują, to będą nici z filmu, a rybacy mówią, że na kutrze rzuca i kołysze. Wreszcie się pokłócili. Reżyser zarzucał producentowi zły wybór rybaków i kutra. Operator, że jeśli powtórzy się historia z Korfu, gdy niemal wpadł do wody, to on nigdzie nie płynie, a nawet już teraz wysiada, choć jeszcze nie wsiadł. Dyskutowali przy stoliku, a potem w jadalni, aż do późnej nocy. Oczywiście wypijali piwo za piwem, wyrzekając przy okazji na bardzo popularne cypryjskie keo. Producent wydzierał się na tłumacza, a ten na Cypryjczyków, którzy niewiele rozumieli z tego całego zamieszania. W końcu zostali sami, wciąż dyskutując. Jeszcze długo w nocy słyszeliśmy ich krzyki, kłótnie, wybuchy śmiechu i znowu kłótnie i wciąż te same pytania. Gdyby zrobić tak, a gdyby zrobić inaczej...


    Rano obudziła nas kolejna awantura. Tłumacz, także Czech, wykrzykiwał coś do gospodyni Leonii, na tłumacza krzyczał producent, na producenta reżyser, a wtórowali im pozostali członkowie ekipy. Okazało się, że Nikolassos i Trofim wypłynęli bez nich o świcie i nikt ich nie obudził, nie powiadomił, nie uprzedził. Dokąd popłynęli? Po prostu, tam, gdzie mieli płynąć, na farmę — odpowiedziała gospodyni. Pozostałe kutry od dwóch dni są w morzu. Tego było za wiele. Filmowcy poczuli się oszukani. Awanturowali się jeszcze dobre kilka minut i w końcu się spakowali i wynieśli do hotelu w centrum Larnaki. Wcześniej jeszcze pokłócili się z wezwanymi taksówkarzami, rzecz jasna, o koszty. Trzeba było wzywać transport z hotelu. Wieczorem wrócił Nikos z całą załogą. Jako jedyni goście zostaliśmy zaproszeni do wspólnego stołu. W którymś momencie spytałam, czy nie jest zły na zachowanie ekipy filmowej i czy nie żałuje, że stracił zarobek. Tłumaczyła jedna z wnuczek. Nikos spojrzał na mnie ze zdumieniem. Kazał powtórzyć sobie pytanie, kiwnął głową i zaczął się szczerze śmiać, a reszta rodziny mu zawtórowała. Kołysał się i klepał z radości w kolana. Śmiali się aż do łez jak z najlepszego dowcipu. Teraz ja byłam zaskoczona i trochę urażona wesołością rodziny Vasiliou i kompletnie nie rozumiałam, co ich tak rozbawiło w moim pytaniu. Dopiero po chwili Kyra przetłumaczyła, co odpowiedział dziadek. „Po pierwszym gdyby tego Czecha, wiedziałem, że i tak z nami nie popłyną. Leonia powiedziała to samo, gdy tylko przekroczyli nasz próg, więc w ogóle nie zaprzątaliśmy sobie nimi głowy. Trzeba robić swoje, a kiedy się nie da, nie robić nic”. Ale co w tym śmiesznego, dopytywałam, filmowcy was tak rozśmieszyli? „Nie filmowcy, tylko ty — odpowiedziała Kyra, tłumacząc słowa dziadka — bo myśmy już dawno o nich zapomnieli, a ty ciągle o tym myślisz, choć to nie twoja sprawa”.
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        Przekonanie hamujące szczęście


        O szczęściu mówią naiwni romantycy, którzy nie potrafią zarobić na bilet do kina na komedię romantyczną.
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        Przekonanie wspierające szczęście


        Potrzebujemy zarówno celu, planu i określenia rezultatów naszych działań, jak i wolności i elastyczności w reagowaniu na zmianę. Umysł potrzebuje ram, lecz również wizji, która go napędza.

      

    


    — To koniec mojej opowieści cypryjskiej. Co sobie z niej bierzecie? — Trynidad rozparła się wygodnie na fotelu.


    — Kiedy jestem niepewny i przede wszystkim nieufny, to wtedy gdybam — jako pierwszy odpowiedział Jędrek. — Ja także łatwo popadam w grę po tytułem: Zastanówmy się, jaki będzie najlepszy wybór. Niestety często się zdarza, gdy zamierzam coś kupić, na przykład w sklepie internetowym, że spędzam pół wieczoru nad wyborem głupiej pamięci do aparatu, a potem sklepu, sposobu płatności, wreszcie czytam komentarze, porównuję oferty, czas dostawy i w końcu, kiedy już zamierzam kliknąć: kupuję, jakiś szczegół mnie zniechęca i odwodzi od decyzji. Następnego wieczoru znowu to samo od początku, tylko jeszcze głębiej, czytam komentarze na forach, porównuję, sprawdzam i znów jeden nieprzychylny wpis rujnuje piramidkę moich myśli już, już zmierzającą do zamknięcia sprawy jakimś postanowieniem. I wiecie, co jest najgorsze? Uświadamiam sobie, że mam tak również w innych kwestiach, więc jeśli chodzi o Radka: trafił swój na swego. Ja go po prostu nie widzę, gdyż widzę siebie. Tak samo jak on dzielę włos na czworo i gdybam, a co gorsza: wtedy, kiedy podejmę złą decyzję, gdybam jeszcze bardziej. Gdybym tego nie kupił, gdybym dokładniej sprawdził, gdybym przewidział, gdybym zauważył, gdybym oprócz tego zadzwonił. Okropne, to znaczy wspaniałe, dziękuję, to dla mnie ważne odkrycia!


    — Gdy jestem nieufna wobec siebie, wtedy mnożę problemy — dodała Inka. — Gdy nie jestem pewna słuszności własnego wyboru, wtedy jak filmowcy z twojej opowieści szukam winnego. Oczywiście również wtedy nie ufam innym, spodziewam się jakichś przekrętów. Czuję się okropnie sama z sobą, ale tym bardziej podejrzliwie patrzę na ludzi, coraz bardziej i bardziej aż do jakiegoś wybuchu. Ostatnio w hotelu wydarłam się na Bogu ducha winną recepcjonistkę, tylko dlatego że zapomniałam uprzedzić, jak ma być ustawiona sala na mój warsztat.


    — Niemożliwe, nie ty, Inko — powiedziałem i wszyscy zareagowali śmiechem. Nieufność wobec siebie, a tym bardziej wobec innych kompletnie do niej nie pasowała.


    — Ja natomiast uświadomiłem sobie — odezwał się ojciec Rafał — śmieszność gdybania. Mam niestety zwyczaj przywiązywania wagi do cudzych problemów i grzechów. Zawodowe skrzywienie. Ileż ja takich gdybań słyszałem w konfesjonale, a drugie tyle na coachingach. Same wątpliwości, niepewność, nieufność co do siebie oraz innych i niewiara w przyszłość, oskarżanie się i wycofywanie ze słów, które padły przed chwilą. Od dziś będę się śmiał po pierwszym gdyby i jako zadośćuczynienie grzechu straty czasu i energii zaproponuję śmiech z siebie. Boże miłosierny, toż to wielka nauka! Oni się śmieją z tego, jak można zaprzątać sobie głowę gdybaniem, zamartwianiem się, spekulacjami. Trzeba robić swoje albo, jak się nie da, nie robić. Genialni rybacy! To prawie jak biblijne przesłanie! — zażartował.


    — Wszystko, o czym powiedzieliście, biorę do siebie — powiedziałem. — Mam jeszcze jedną myśl. W coachingu do perfekcji opanowaliśmy zasady stawiania celów, planowania i precyzyjnego określania efektów, których się spodziewamy. Dzięki temu nasi klienci wiedzą, dokąd mają zmierzać. Jeśli brakuje jasno określonego celu, kręcimy się w kółko i pozostaje nam rzucanie kamieniami w taflę jeziora. Czasem jesteśmy tak zajęci, że nie mamy czasu załadować taczki, więc biegamy z pustą, ani naostrzyć siekiery, więc walimy w pień tępą. Cel, miary tych celów, po czym rozpoznasz dotarcie do celu, jaki efekt spełni wszystkie potrzeby i kryteria, cele i jeszcze raz cele. Jednak jest coś jeszcze, co dla mnie wynika z cypryjskiej historii. Niektórymi sprawami, które z pozoru wyglądają poważnie, w ogóle nie warto sobie zaprzątać głowy. Podobnie jak ojciec Rafał: ileż to razy w życiu osobistym, ale też w pracy odpowiadałem na niezliczone gdyby, zawsze biorąc je na serio. Nie jestem w stanie przypomnieć sobie choćby jednej sytuacji, w której cierpliwe wyjaśnianie gdybania przyniosło pozytywny skutek. Za pierwszym ale pojawiało się drugie i trzecie, a potem kolejne gdyby. Teraz rozumiem, że w takich chwilach, gdy mam ochotę za wszelką cenę przekonywać nieprzekonanych, trzeba zapomnieć o sprawie.


    — A ja sobie biorę z naszych opowieści — Trynidad odezwała się jako ostatnia — że gdybanie odbiera nam szczęście. Zamiast cieszyć się kolacją z rodziną Vasiliou, a wcześniej pięknym dniem, cały czas myślałam o czeskiej ekipie, o tym, czy można było zażegnać konflikt albo im pomóc w negocjacjach, i jak głupia obwiniałam także siebie, potem dziadka Nikosa, wreszcie filmowców, w efekcie nie pamiętałam nic z pięknej Larnaki, po której się tego dnia włóczyliśmy, bo Czesi siedzieli w mojej głowie i ich niezliczone gdyby.


    — Zanim się rozejdziemy — odezwał się ojciec Rafał — mam dla nas wszystkich propozycję, a właściwie pytanie do was.


    Inka, już w kurtce, zawróciła z przedpokoju, a pozostali, widząc poważną minę ojca Rafała, przysiedli. Taki wyraz twarzy wróżył zazwyczaj nie lada problem albo żart. Jedno i drugie przyciągało naszą uwagę. Uwielbialiśmy poczucie humoru ojczulka, a sprawy poważne zgłaszane zwłaszcza przez osobę tak znamienitą w naturalny sposób skupiały naszą uwagę.


    — No, słuchamy, ojczulku — po chwili milczenia odezwała się Trynidad w charakterystycznym dla siebie stylu.


    — Otóż, jak wiecie jestem zaangażowany w najróżniejsze komisje i gremia kościelne, wiadomo, jak to zakonnik: z nudów oprócz klepania zdrowasiek musi coś jeszcze robić. Jeden z takich urzędów zwrócił się do mnie, żebym objął nieformalną, przyjazną opieką pewnego młodego księdza. Nieformalna opieka, jak to w instytucji z tradycjami bywa, oznacza nałożony na mnie nie lada obowiązek i w pewnym momencie zostanę zapytany, co sądzę o dalszych losach owego młodzieńca. Oznacza to, że w jakiejś mierze przyszłość tego ambitnego człowieka zależy od mojej opinii…


    — Błagam, do rzeczy, zaraz się ugotuję w mojej kurtce — westchnęła Inka.


    — Popieram, popieram — przyłączył się Eryk.


    — Otóż wpadłem na pomysł, być może nieco przewrotny, ale z pewnością pozwalający nam wszystkim skorzystać. Mnie pomoże to zaoszczędzić czasu na klepanie zdrowasiek, a wam wszystkim pomysł ów…


    — Ale błagam — Inka zsunęła kurtkę.


    — Chciałem zaproponować, żeby ów młody ksiądz z uwagi na swoje przyszłe obowiązki uczestniczył w naszych spotkaniach superwizyjnych. Oczywiście zdaję sobie sprawę, że nie jest coachem, choć poniekąd jak my wszyscy, pokorni słudzy, jesteśmy kimś w rodzaju coachów. Pomyślałem również, że odbyłoby się to z wielkim pożytkiem dla jego, tak zwanych, umiejętności duszpasterskich, a kolejny księżulo, tym razem stażysta, sprawiłby wam wszystkim frajdę. Moglibyście do woli wykazywać niespójność jego myślenia, na co nie tak łatwo można sobie pozwolić w przypadku starego zrzędy zakonnika w mojej osobie.


    — Dla mnie na pierwsze zgoda, a z drugim jak zwykle przesadziłeś, ojczulku — odezwał się Jędrek, uprzątając kubki i szklanki po naszym spotkaniu.


    — Dla mnie też spoko — powiedziała Inka. — Wybaczcie, ale muszę lecieć, już jestem spóźniona.


    — Ja też nie widzę przeszkód — dodałem. — I przychylam się do stwierdzenia Jędrka, że posądzając nas o chęć zmanipulowania młodego księdza, przesadziłeś.


    — Nie chciałbym, żebyście pochopnie wyrażali swoją zgodę — ojciec Rafał chrząknął — ale nie powiedziałem wam wszystkiego. Ów młody ksiądz nie jest znów aż tak młody, a ponadto ma zostać diecezjalnym egzorcystą. Stąd moja piecza nad tą skądinąd światłą osobą.


    Kiedy padły ostatnie słowa, Inka, która stała już w otwartych drzwiach, zawróciła. Zdjęła kurtkę, usiadła naprzeciwko zakonnika i chociaż uchodzi za osobę subtelną, powiedziała:


    — Chyba cię pogięło.


    — Zgadzam się z moją przedmówczynią, chyba rzeczywiście za dużo zdrowasiek. Co ty sobie, Rafale, wyobrażasz, że zrobisz nam tu kółko różańcowe z wypędzaniem diabła? Nie ma mowy. Egzorcysta? — powiedziała Trynidad.


    — A mnie się ten pomysł podoba — odezwał się Eryk — żyjemy przecież w katolickim kraju, przynajmniej nominalnie, ale i tak mentalność mamy katolicką.


    — Nie chodzi o to, czy katolicką, czy hinduistyczną — Trynidad uniosła głos — ale o sam pomysł pokazywania warsztatu coachingowego egzorcyście. To tak, jakbyś na spotkanie feministek zaprosił specjalistę od procesów czarownic.


    — A ja myślę, że to jednak jest jakaś szansa dla nas wszystkich — powiedziałem. — Opowiadamy tutaj o duchowości w biznesie, cytujemy szamanów i portorykańskie czarownice. Egzorcyzmy są częścią kultury. Może ten ksiądz nauczy się czegoś od nas, a my od niego. Coaching przecież nie zakłada żadnego systemu wartości, niczego nie narzuca.


    — Myślę podobnie — odezwał się Jędrek. — Gdybyśmy mieli prowadzić sesję coachingową z egzorcystą albo z kimś, powiedzmy, opętanym przez diabła, mówiąc czysto teoretycznie, to przecież nie zaczynalibyśmy od tego, że mają przestać wierzyć w diabła, bo to głupi przesąd. Podobnie nie kwestionujemy czyjegoś zamiłowania do reiki, jogi albo buddyzmu.


    Słowo buddyzm wypowiedziane przez Jędrka rozpaliło kolejne emocje i zamiast być w domu o przyzwoitej porze, wszyscy byliśmy nieprzyzwoicie spóźnieni, gdyż dyskusja trwała jeszcze długi czas. Stanęło na tym, że od przyszłego razu do naszej grupy dołącza ksiądz Arkadiusz, przyszły egzorcysta, który rozpoczął watykańskie studia z wypędzania złych duchów. Będzie równoprawnym członkiem naszej grupy superwizyjnej, jednak pod dwoma warunkami, jeśli je zaakceptuje. Po pierwsze, nie wolno mu w żaden sposób sugerować, że jego wartości, w tym również religijne, są w jakikolwiek sposób lepsze od naszych. Po drugie, jest stażystą coachingowym, czyli wolno mu zadawać wszelkie pytania, dzięki którym lepiej zrozumie ideę coachingu. A każde z nas zobowiązuje się do udzielenia wyczerpującej odpowiedzi, jeśli pytanie zostanie skierowane wprost do niego. Eryk chciał dodać jeszcze punkt trzeci: nieodpłatne wypędzanie diabła lub pomniejszych demonów, ale propozycja została odrzucona.
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    Sugestie do self­-coachingu


    Teraz kolej na Ciebie. Zastanów się, co odkrywasz, czytając obie historie — tę kanadyjską i tę cypryjską. Być może Twoje wnioski są zupełnie inne? Zapisz własne refleksje. To dobry moment na to, żeby w czasie lektury tej książki założyć dziennik własnych spostrzeżeń.


    Od zaraz zaprzestań gdybania. Gdybanie odbiera nam szczęście, gdyż koncentruje uwagę na lękach i obawach, a te wyświetlają w naszej głowie filmy i obrazy przyszłości, które nigdy się nie wydarzą. Przyszłość zawsze, ale to zawsze jest inna. Czasami przekracza nasze najśmielsze oczekiwania, czasem ich nie spełnia, ale najczęściej zaprasza nas do sytuacji zupełnie nowych, nieznanych, zaskakujących. Gdybanie spełnia w zasadzie tylko jedną funkcję: nieco uspokaja. Stwarza złudzenie, że testujemy w głowie możliwe scenariusze. Jeśli jednak są one podszyte lękiem, to efektem jest pogorszenie samopoczucia i odcięcie się od możliwości zauważania życia tu i teraz. Żaden człowiek nie ma zdolności przewidywania, jak długo potrwa jego życie. Może toczyć się jeszcze wiele lat, a może zakończyć się w jednej chwili. Jedyne, czym w istocie dysponujemy, to biblioteką naszej pamięci, zebranych doświadczeń z naszej przeszłości i chwilą obecną.


    Masz właśnie teraz tę minutę z tekstem, który ogarniasz swoimi oczami. Możesz mieć jedynie nadzieję, że Twoje minione doświadczenia i dzisiejsze przeżycia uczynią Twoje jutrzejsze życie lepszym. Jednak stanie się tak tylko wtedy, kiedy posłużysz się coachingową zasadą: niczego nie zakładaj, wszystkiego się spodziewaj. Czym innym jest myślenie projektowe, które pozwala nam, również w coachingu, przewidywać ryzyka i skutki, planować najefektywniejsze strategie, a czym innym potok słów i myśli, które tworzą nieprawdopodobne scenariusze jutra. Myśl bowiem ma ogromną siłę. To w jej wyniku budzą się nasze emocje. Gdy słyszysz dziwny stukot w swoim samochodzie w czasie jazdy, pierwszą myślą może być: Czyżby coś z nadwoziem, może to łożysko, kosztowna naprawa i godziny spędzone w serwisie. Natychmiast pojawia się poirytowanie, obawa, a może nawet lęk, że trzeba wydać pieniądze, że pojawiły się nieoczekiwane kłopoty. Całe Twoje ciało reaguje zgodnie z tą myślą. Zdenerwowanie odbija się na sposobie prowadzenia samochodu. Już za chwilę w głowie wyświetlą się kolejne nieprzyjemne scenariusze, które tylko pogorszą Twój stan psychofizyczny. Po kilku metrach jednak stukot ustaje i wtedy może pojawić się nowa myśl: Być może to w schowku coś stuka? Może to zgubiona zabawka dziecka pod fotelem? Poprzednie poirytowanie mija, jak ręką odjął. Pojawia się rozluźnienie i uśmiech. Tak, to na pewno zabawka. Ale gdy po chwili stukot znowu powróci, a jego brzmienie stanie się bardziej intensywne, wraz z nim może pojawić się kolejna gdybająca myśl: A może to coś jeszcze bardziej poważnego? I znów w ślad za nią natychmiast przyjdą negatywne emocje. Cały ten proces przeżywałeś w swoim życiu wielokrotnie. Myśl uruchamia emocje, zaś emocje kierują działaniem, którego skutek często bywa opłakany.


    Podobnie jest z tematem śmierci traktowanym w naszej kulturze jako tabu. Choć niemal codziennie różnego rodzaju informacje medialne, reportaże, filmy dokumentalne, a zwłaszcza fabularne pokazują nam śmierć, to jednak wciąż mamy do niej stosunek lękowy, choć jest jedynym wydarzeniem w przyszłości, co do którego możemy mieć absolutną pewność, śmierć jest wpisana w życie. Nie potrafimy ani zaplanować długości własnego życia, ani przewidzieć godziny naszej śmierci, tymczasem lęk dotyczący utraty życia oraz żal i smutek związane ze śmiercią bliskich nam osób, a także lęk o ich życie — nierzadko zatruwają nam nasze tu i teraz, na wiele lat przed tym, zanim życie dobiegnie końca. Chociaż większość tradycji religijnych krzepi nas i pociesza, to jednak obawy o własną lub bliskich przyszłość potrafią skutecznie odebrać radość dnia dzisiejszego. Trudno nam uwierzyć, że nasz wpływ na przyszłość jest ograniczony, lecz paradoksalnie możemy go zwiększyć, wykorzystując swój wpływ na doświadczane tu i teraz, w tej chwili, emocje, potrzeby oraz myśli. Możesz zadbać o siebie, wyrazić swoje potrzeby i poczuć wartość swojego życia tu i teraz. Im bardziej potrafisz cieszyć się tą chwilą, tym mocniej wnosisz w przyszłość swoje pozytywne nastawienie. Jeśli zatem potraktujesz przyszłość jako tu i teraz tylko za chwilę, gdybanie przestanie Ci być potrzebne, a lęk i obawa miną. Zamiast mechanizmu gdybania proponuję Ci ćwiczenie, które możesz wykonać w dowolnej sytuacji.


    Indianie Anishinaabe mówią: masz wszystko, czego Ci potrzeba, wokół siebie. W chwili, gdy koncentrujesz swoją uwagę na braku, tracisz z oczu bogactwo, które Cię otacza. Poszukując zasobów poza miejscem, w którym jesteś, tracisz miejsce, w którym jesteś. Tracisz swoją uważność i radość z chwili obecnej. Ludzie wolą gdybać, snując przypuszczenia, opowiadając o mrzonkach, strasząc się przyszłością, niż cieszyć się aktualnym doświadczeniem.


    Cypryjscy Grecy mówią: trzeba robić swoje, lecz gdy pojawia się opór, należy zaprzestać działania. Ludzie wkładają ogromny wysiłek w radzenie sobie z przeciwnościami. Dzieci przymusza się do nauki zwłaszcza tych przedmiotów, które im kiepsko idą, zamiast promować i rozwijać te, które idą im łatwo, lekko i przyjemnie. Sprawy, które się źle zaczynają, nie są warte zachodu. Należy szybko o nich zapomnieć i zająć się tym, co przynosi efekt.
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    Ćwiczenie


    Gdy usłyszysz własną wypowiedź zaczynającą się od gdyby albo uchwycisz taki monolog we własnej głowie, natychmiast zaprzestań. Zamiast tego wyobraź sobie, że niepokojącą sytuację widzisz na ekranie monitora, jako filmik nagrany w sieci. Spójrz okiem obserwatora, jakie rzeczywiście fakty, dźwięki, obrazy dostrzegasz. Zacznij oddzielać fakty, wydarzenia, słowa od swoich emocji i interpretacji. Weź oddech. Spójrz ponownie i zastanów się, co dostrzega obserwator. Jak różne są możliwości interpretacji tych samych wydarzeń i faktów. Dostrzeżesz z pewnością, że to, co jest niepokojące, pojawia się wyłącznie w Twoich emocjach, w Twojej ocenie sytuacji. Fakty nie są ani złe, ani dobre.
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    Wiewiórkołan 2


    Wiewiórka lubiła orzechy. Nie te zwyczajne orzechy, ale orzechowe ciasteczka. Kłopot w tym, że cukiernicy piekli orzechowe ciasteczka tylko raz w roku. I tylko wtedy wiewiórka mogła najeść się do woli orzechowych okruchów. Tak oto długie smutne dni, tygodnie i miesiące wiewiórka spędzała w oczekiwaniu na ten jeden jedyny ciasteczkowy dzień.


    [image: 7793.jpg] Opowieść Wiktora, część druga


    Chcąc odpowiedzieć na Twoje pytanie, jaki jest najważniejszy wniosek z pierwszej części mojej opowieści, muszę przyznać, że bardzo długo nic mi nie przychodziło do głowy. I wreszcie, zanim się zabrałem do tego, co przeczytasz poniżej, przyszło mi do głowy, że każda minuta życia dziecka jest niesłychanie ważna i mija bezpowrotnie. Nie da się później doświadczyć pierwszej chwili, kiedy dziecko siada, pierwszego kroku, pierwszego słowa. A potem przyszło mi do głowy, że takich rzeczy pierwszych w życiu każdego z nas jest mnóstwo. Każdy dzień przynosi jakiś pierwszy raz. I milion takich pierwszych razy zgubiłem, po prostu przeszły niezauważone.


    Gdy tylko zacząłem odnosić sukcesy w sprzedaży, otrzymałem awans. Zostałem szefem małego zespołu sprzedawców, ich liderem, a nawet kimś w rodzaju guru. W tamtych czasach młodzi ludzie przychodzili do ubezpieczeń, bo dość łatwo można było dostać w tej branży pracę i szybko zaczęły krążyć legendy o niebotycznych zarobkach, nienormowanym czasie pracy i dodatkowych przywilejach, takich jak nowy samochód czy świetna komórka. Wtedy takie rzeczy bardzo się liczyły. Dla tych bardzo młodych ludzi, najczęściej przypadkowo trafiających do ubezpieczeń, szybko stałem się ich niekwestionowanym mistrzem. Najlepszy sprzedawca w oddziale, potem najlepszy sprzedawca w regionie. Dopiero po wielu latach odkryłem, skąd brał się ten sukces. Byłem całkowicie bezkrytyczny wobec siebie i sprzedawanych produktów. Byłem mistrzem wkręcania. Mogłem przez wiele godzin w ciągu dnia prowadzić dziesiątki rozmów o niczym — o pogodzie, dzieciach, samochodach, pieniądzach, ciuchach, grillowaniu, wakacjach. Dostosowywałem się jak plastelina do każdego człowieka i do wszystkich możliwych tematów. Spostrzegałem zdjęcie dzieci na biurku — zahaczałem w rozmowie o dzieci. Ktoś był opalony w zimie, rozpoczynałem temat nart. Ktoś inny w portfelu miał zdjęcie żony lub męża, mówiłem o dobrodziejstwach małżeństwa. Zauważałem kluczyki jakiejś marki samochodu, zaczynałem rozmowę na temat samochodów. Z początku brałem temat na tapetę sondująco. Ktoś mógł uwielbiać swoją markę samochodu albo przeciwnie — mieć z nią kłopoty. Ktoś mógł uwielbiać swoją żonę albo przeciwnie — właśnie się z nią pokłócił. Każdy temat był dobry. Do każdej sprawy potrafiłem się przykleić.


    Byłem wtedy miłym, ciepłym, porządnie ubranym człowiekiem, bez przesady, żeby broń Boże nie wkurzać potencjalnych klientów zbyt drogim garniturem albo zegarkiem. Zawsze uprzejmy i miły, ale też nie nazbyt pewny siebie czy narzucający się. To był mój cudowny patent. Nie rozumiałem wtedy, na czym polegał. Czysta intuicja, naturalny talent. Szkoliłem swoich ludzi z pewności siebie, nastawienia na wynik, asertywności i setek zbytecznych pierdół, a tymczasem mój osobisty sukces polegał na tym, że byłem jak guma do żucia, o nieokreślonym smaku, wyglądzie i kolorze, zawsze jednak odświeżająca smak i oddech, którą można przykleić do wszystkiego. Nie zanadto pewny siebie, ale też nie nazbyt wycofany. Miły i uprzejmy, ale nie do tego stopnia, żeby zapomnieć, że trzeba wyjść ze spotkania z podpisaną polisą. Niemający większych wartości, za to z wartością jedną: zbudować tak dużą grupę klientów, żeby zarabiać krocie z odpisu z ich ubezpieczenia.


    I kiedy byłem u szczytu kariery i pozdawałem już liczne egzaminy licencyjne w zawodzie agenta ubezpieczeniowego, teściowie namówili mnie na założenie własnej multiagencji. Po co mam się wiązać z jedną firmą, jestem tak świetny, że powinienem rozwinąć skrzydła, a w okolicy brakowało tego rodzaju usług. Mieszkaliśmy wtedy w małym miasteczku, w pobliżu aglomeracji warszawskiej. Teść, wieloletni kierownik budów i powiatowy architekt, znał wszystkich w okolicy, a teściowa przez lata pracy w urzędach państwowych również zbudowała cały łańcuszek znajomych i ludzi, którzy coś jej zawdzięczali. Szybko wynająłem lokal położony w centrum miasta. Multiagencja dawała możliwość wybrania dostosowanego do potrzeb klienta najkorzystniejszego pakietu z szerokiej oferty firm ubezpieczeniowych, a znajomości teściów ustawiły mi pierwszych klientów.


    Syn dorastał w zasadzie bez mojej obecności. Nowa praca wymagała ode mnie nowego zaangażowania, a stres dotyczący tego, czy poradzę sobie równie dobrze jak na etacie, zżerał mnie bardziej niż poprzednio. A równocześnie zaczęliśmy obrastać w piórka. Dwa samochody, coraz bardziej ekskluzywne gadżety, w końcu decyzja o budowie własnego domu. Zamożni Polacy u szczytu możliwości.


    Dzisiaj, z perspektywy ponad dziesięciu lat, chce mi się śmiać, kiedy myślę o pustce w mojej głowie w tamtym okresie. Jak mogłem być takim idiotą? Z przyjaciółmi i znajomymi godzinami mogłem rozmawiać o nowym telewizorze albo o samochodzie, który zamówiłem u dilera. Piłem tylko whisky i to wyłącznie irlandzką, a na proszonych imprezach popalałem cygara, chociaż ich smak mnie drażnił, a dym dusił. Jacuś na swoje pierwsze urodziny dostał zabawkę wartą tyle, co używany samochód w niezłym stanie, złote porsche z silnikiem elektrycznym. Oczywiście nie potrafił tym jeździć, co wzbudzało wyłącznie moją irytację.


    Byłem pewien, że szczęśliwe życie jest jeszcze przede mną. Moja agencja rozwijała się znakomicie, a ja nawet trochę żałowałem, że odszedłem z korporacji, bo moją wizją szczęścia wtedy było zostanie dyrektorem departamentu, może członkiem zarządu, a być może samym prezesem. Kiedy o tym piszę, przerywa mi mój rechot: jak mogłem być aż tak głupi?
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    Rozdział 2. Pycha, czyli walka z przeciwnościami
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    Wiewiórkołan 3


    Wiewiórka w ostatniej chwili uskoczyła przed pędzącym, czarnym, okrągłym, dudniącym.


    — Co to było? — zdziwiła się.


    — Pewnie jeden z tych hałasujących domów, które na skraju lasu pędzą to w jedną, to w drugą stronę — powiedziała druga wiewiórka.


    — Zwykle to my wskakujemy na domy — powiedziała wciąż zdziwiona pierwsza wiewiórka — a ten chciał wskoczyć na mnie? Przecież jestem zbyt mała, żeby go udźwignąć!


    [image: 8654.jpg] Opowieść Wiktora, część trzecia


    Odpowiadam na Twoje pytanie, jaki jest najważniejszy wniosek z poprzedniej opowieści. Dotyczy głupoty. Nie to było głupie, że chciałem zostać prezesem albo że kupowałem synowi ekskluzywne zabawki, którymi nie potrafił się bawić. Głupie było to, że nie było tam nic więcej, żadnej głębszej refleksji. Częstowałem swoich znajomych i kolegów drogą whisky i wydawało mi się, że dostaję podziw i szacunek. Następnego dnia liczył się wynik finansowy, żeby na tę drogą whisky zarobić. Bardzo szybko przyzwyczailiśmy się do tego, 

Ciąg dalszy dostępny w wersji pełnej.

  
    Rozdział 3. Złość, czyli krytyka i ocenianie


Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 4. Nieumiarkowanie, czyli przesada


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 5. Kłamstwo, czyli samooszukiwanie


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 6. Lubieżność, czyli brak szacunku


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 7. Zachłanność, czyli chciwość


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Część druga. Co szczęściu pomaga?

Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 9. „Tu i teraz”, czyli po prostu w tej chwili


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 10. Radość, czyli zabawa


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 11. Misja, czyli rozwinięty talent


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 12. Przepływ, czyli latanie


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 13. Sens, czyli misja życiowa


Dostępne w wersji pełnej.

  
    Rozdział 14. Siła, czyli energia i moc


Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
Dostępne w wersji pełnej.
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